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m m m  l w o w s k a
Wyehodzl eodziennie o godzinie S po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteuznych,
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — B iura Redakeyi i Adm inistracji 
ulica Pcdwale 1.. 3. — Ekspedycja miejscowa i 
zamiejscowa nl. Czarnieckiego 12. — Listy naleky 
frankow ai

Eeklsanacye otwarte wolne od opłaty,
Telefon R edakcji Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r a ■ ■ n e r>  t
zam ie ; se o w a : i m i e j ig o  v s :

rocznie . . . . 40 K ówlcrórocznlc 10— K rocznie . 36 K 1 ówleróreozsls . r ~  K
półrocznie . . . 20 X aleelęczclo 3*60 K ! półrocznie . . 18 K | miesięcznie . . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik nankowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h.,|drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 80 
m arca b. r. najm iłośeiwiej zamianować rad­
cami Dworu i prezydentam i sądów obwodo­
wych Stanisław a 0  b e r t y ń s k i  e g o  w Sa­
noku w jego miejscu służbowem, w iceprezy­
denta sądu obwodowego Filom ona M e t e l l ę  
w Stanisławowie w jego m iejscu służbowem, : 
w iceprezydenta sądu obwodowego Ignacego 
D z e r o w i c z a  w Czortkowie dla Złoczowa.

s o n a  w Jaśle, Zygmunta Z d a n k i e w i c z a  
i Jan a  J a c h n ę  w Tarnowie, dr. Edw arda 
K o r c z y ń s k i e g o  z sądu krajowego w K ra­
kowie i dr. Jakóba Rod w in  a w Białej.

P . M inister sprawiedliwości zamianował 
w ich m iejscach służbowych radcam i sądu 
krajowego i naczelnikam i sądu powiatowego, 
sędziów powiatowych i naczelników sądu : 
M ichała C e l e w i c z a  w Kiościenku, Zdzi-

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów pow iatow ych: Kazimierza R o d a ­
k o w s k i e g o  w Stanisław ow ie do Tłumacza, 
Leona M a r k a  w Birczy do Stryja, dr. A l­
freda S a n d e r a  w Brzeżsnaeh do sądu kra­
jowego we Lwowie, dr. Józefa R o t t e r s m a n -  
n a  w Grzymałowie do Krakowca, A natola 
L e p k i e g o  w M ielnicy do Kołomyi, Spiry- 
dyona L e w i c k i e g o  w Zborowie do Zło­
czowa, M aryana P o d w i ń s k i e g o  w Czort­
kowie do Tarnopola, Aleksego T k a c z u k a  
w Bohorodezanach do Stanisław ow a, H enry­
ka D a m m a w Radziechowie i A leksandra 
S t a s z k i e w i c z a  w P oddajcach  do Brzeżan

j oraz zam ianował sędziami powiatowymi sę- 
sław a K ornela O c z k o w o k i e g o  w Głogo- j dziego powiatowego w czasowym stan ie  spo­

czynku W łodzimierza R i s c h e r a  dla Ru-wie, Józefa Z u b e k  a w Żabnie, dr. A ndrzeja 
J u r ę  w W iśniczu i Jana  W a j d ę  w J a ­
worznie, radcam i sądu krajowego sędziów 
powiatowych Ferdynanda A g a t h a  w Rzeszo­
wie, Józefa C h a l c a r z a  w Tarnobrzegu,
S tanisław a S m a g o w i c z a  w W ieliczce, dr.
Ju liana T o m a s z e w s k i e g o  z wyższego 
sądu krajowego w Krakowie, S tanisław a L i- 
z a k a  z sądu krajowego w Krakowie, S tan i­
sława K u ż n i a r o w i c z a  w W adowicach,
Kazimierza R o s ł a w i ń s k i e g o  i B ronisław a 
N o w i ń s k i e g o  z sądu krajowego w K ra­
kowie, Józefa B i e s i k a  w W adowicach,
A ugusta T u r o w i c z a  z sądu krajowego 
w Krakowie, Jr . Jan a  T e n c z y n a  i M arya­
na B ł o t n i c k i e g o  w Tarnowie, S tanisław a 
N o w a k a  w Bochni, dr. S tanisław a Jan a  
S z y m c z y k i e w i c z a  z sądu krajowego 
w Krakowie, S tefana Jan a  C i a s t o n i a  w 
Tarnowie, M ichała P a z d a n o w s k i e g o  w 
Jaśle, W ładysław a G ł o d k i e w i e z a  i M ie­
czysława K o l b  u s z e w s k i e g o  z sądu k ra­
jowego w Krakowie, Ignacego W łodzimierza 
S z a j d z i c k i e g o  i M ichała W y g o d ę  w 
Rzeszowie, dr. W ładysław a M o r u s a  w J a ­
śle, M ieczysława R ó ż a ń s k i e g o  z sądu 
krajowego w Krakowie, dr. S tanisław a W i l -
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dek, sędziego Jana K o p  c i u c h a  w Chodo- 
rowie dla Kut.

P. M inister sprawiedliwości zamianował 
sędziego Leona P e t r u s z e w y c z a  w Żółkwi 
zastępcą prokuratora Pańatw a w Brzeżanach,

P. M inister sprawiedliwości zamianował 
starszych naczelników kancelaryi: W alentego 
D ą b r o w s k i e g o  w W adow icach, W łady­
sława G a w ę c k i e g o  w Jaśle, Józefa M a r -  
f i a k a  w Nowym Sączu dyrektoram i kanee- 
laryi, a naczelników kancelaryi Jan a  Wło­
dzimierza H o s t y n e k a  w Rzeszowie i Cze­
sława C h m i e l ą  z sądu krajowego w K rako­
wie starszym i naczelnikami kancelaryi w ich 
miejscach służbowych.

P. M inister sprawiedliwości zam iano­
wał rew identa rachunkowego wyższego sądu 
krajowego w Krakowie M ieczysława P i o ­
t r o w s k i e g o  radeą rachunkow ym  w jego 
miejscu służbowem.

W iceprezydent gal. dy rekc ji poczt i te­
legrafów przeniósł poeztm istrza Franciszka 
F r i e d l a  z Derewlan do Sokołówki koło 
Ożydowa.

W iceprezydent gal. dy rekc ji poczt i te ­
legrafów zamianował poeztm istrza W incente­
go K i s i e l e w i c z a ,  starszym  pocztmistrzem 
w W iśniowczyku.

L. 86070/506/XV a.

Obwieszczenie
c. k. galicyjskiego N am iestnictw a z dnia 5 
kw ietnia 1918 1. XV a 86.070 w spraw ie u- 
znania budowli dla rozszerzenia fabryki kwa­
su siarkowego Towarzystwa akcyjnego za­
kładów górniczych i hutniczych przedtem  
dr. .Lowitsch i Ska w Trzebini za „budowle 
uprzywilejowane".

C. k. M inisterstw o handlu reskryptem  
z 23 lutego 1918 I. 12,885 e i  1917 oznaj­
miło, że projektowany przea Towarzystwo 
akcyjne zakładów górniczych i hutniczych 
przedtem dr. Low itsch i Ska w Trzebini, dla 
rozszerzenia istniejącej w Trzebini fabryki 
kwasu siarkowego, zakład do w ytwarzania 
dymiącego kwasu siarkowego (oleum ) sposo­
bem kontraktow ym  — został uznany za bu­
dowlę uprzywilejowaną po m yśli rozporzą­
dzenia Cesarskiego z 16 października 1914 
Dz. u. p. n r. 284.

U znanie to obejm aje następujące bu­
dowle :

1. P rażarn ię  z 8 piecami do prażenia.
2. S tac ję  wieżową z wieżami do my­

cia i osuszania, połączoną z filtram i kokso­
wymi.

3. Halę maszynową i kotłow nię konta­
ktową z kompresorami, podgrzewaczami i ko­
tłam i do prooesu kontaktowego przy użyeiu 
platyny.

4. Oziębialnię kwasu siarkowego.
5. Halę absorbcyjną z kotłam i do ab­

sorbowania, m ieszania i zbierania.
C. k. N am iestn ik : 

E u y n  gen.-pułk. w. r.

Ceny ogłoszeń: W ie m  petitowy lub jege 
miejice 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 k o r , kronika 1*50 ker. za wieriz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna 1 statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lab jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Adnlnlatraoya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 9 kwietnia 1918.

Rozszerzenie akcyi badania
szkód w ojennych.

0 . k. Nam iestnictwo ogłasza, że akcyę 
badania szkód w ojennych rozszerza niniej- 
szem na cały obszar Galicyi wschodniej.

Szkody należy zgłaszać na przepisanych 
drukach i to wyłącznie tylko w tych s ta ro ­
stwach, w których okręgu szkoda powstała. 
W tym  celu władze te wydadzą, tym , któ­
rzy ponieśli szkodę, na żądanie bezpłatnie 
potrzebne form ularze.

Mniejsze szkody, których wysokość nie 
przekracza 1000 koron, zgłaszać należy ust­
n ie u naczelnika gm iny, względnie u prze­
łożonego obszaru dworskiego miejsca, gdzie 
szkodę wyrządzono.

Term in do zgłaszania szkód w ojennych, 
pow stałych na obszarach dotąd od powyż­
szej akcyi wyłączonych, wyznaczono do koń­
ca czerwca b. r. jednakże dotknięci szkoda­
mi, którzy dla ważnych i uzasadnionych przy­
czyn nie mogliby w tym  term inie zgłosze­
nia swego przedłożyć, będą m ogli także pó­
źniej to uczynić.

Odnosi się to do osób wojskowych zo­
stających w polu i t. p.

Olosy prasy niemieckiej
aferze Czernin - Clemenceau.

Nordd. A llg. Ztg. pisze w artykule od 
re d a k c ji: „Nota rządu francuskiego o roko­
waniach w Szwajcaryi i o odpowiedzi urzę­
dowej w iedeńskiej na przedstaw ienie Cle­
menceau wykazuje jasno, że przerw ane w 
sierpniu 1917 rokowania, zostały podjęte w 
r. 1918 jedynie na wyraźne życzenie Cle­
menceau. Że idzie tu  o zupełnie nowe roko­
wania wynika z oświadczenia byłego prezy­
denta m inistrów  Painleyego, że od sierpnia 
do 18 listopada 1917 t. zn. do dnia jego 
ustąpienia nie nastąpiło  żadne zejście się. 
Rokowania tedy między Paryżem  a Wie-

Józef K a lle n b a c h .

Marya Leszczyńska
na scenie Teatru Krakowskiego.

(Dokończenie).

W  grupow aniu osób historycznych oko­
ło królowej m iał autor tra fne  poczucie m ia­
ry : musiało mu zależeć na  tern, aby z je- 
duej strony n ie  dać wybujać nikomu po nad 
postać „w spaniałą, wielką, nieporównaną" — 
a z drugiej, n ie skrzywić profilu historyczne­
go i nie naginać faktów dziejowych do stro­
pu scenicznego. I  tutaj znać rozm ysł i za­
stanaw ianie się szczegółowe. Główna tru ­
dność była w nakreśleniu postaci kardynała 
F leury  tak, aby n ie w yrósł on po nad głowę 
M aryi Leszczyńskiej, a przecież aby był na 
prawdę jej równym antagonistą. To się naj­
zupełniej powiodło. F leury  jest w utworze 
Konczyńskiego postacią silną, energiczną, 
homme d ’une piece, działaczem nieubłaganie 
dążącym do wytkniętego celu. Są chwile w

sztuce, kiedy F leury  zdaje się przerastać L e­
szczyńską potęgą czynu; ehłodny rozum sta ­
nu bierze górę nad m arzeniem  niewieśaiem. 
Ale pozornie tylko. W  głębi duszy autor jest 
po stronie swej bohaterki i uzbraja ją  w 
wszelkie m oralne pociski, które odbić się m u­
szą od typowo niem oralnych pancerzy dyplo­
matycznej obłudy.

Pojedynek, jak i staeza Leszczyńska z 
kardynałem  F leury  jest nakreślony z wielką 
finezją, którą uw ydatniła św ietna gra panny 
Heleny Zahorskiej i Józefa Sosnowskiego. 
B ył to artystyczny koncert, który sam  w so­
bie tworzy greatest attradion  nowego dram a­
tu. Panna Zahorska wydobyła na jaw i zna­
komicie podkreśliła wszystko, co w sztuce 
Kończyńskiego składa się na „postać wspa­
niałą" królowej. Była królową w każdym ca­
lu, nieprzestając być Leszczyńską. Urok po­
staci przykuwa do niej uwagę widza od po­
czątku do końca dram atu. P. Sosnowski zaś 
jako kardynał F leury  był wcieleniem demo­
nicznej racyi stanu, giętkiej, jak  stal i zimnej 
jak stal a tak zdradzieckiej po wsze wieki, 
czy to godzi w Polskę S tanisław a Leszczyń­
skiego, czy w Polskę za dni naszych.

U charakteryzow anie się, maska, rueby, 
głos kardynała — wszystko składało się na 
postać żywą, jakby z portetu  zd ję ta ,_ a kon­
sekw entną w każdym kroku i geście. Od­
dawszy hołd  protagonistom , n ie  wiele już

powiemy o drugorzędnych postaciach. Nie 
dlatego, jakoby wykonanie ich było słabsze, 
ale z tej prostej racyi, że nie rysują się one 
zbyt wyraźnie w kom pozycji sztuki. Być 
może leżało to w in te n c j i ' autora, aby nie 
rzucać zbyt wiele św iatła na dalsze postacie 
i nie odrywać przez to uwagi widza od kró­
lowej i kardynała. Bądź co bądź, wyznajemy, 
te  obaj królowie Ludw ik XV. i Stan. L e­
szczyński nie są tak  postaw ieni, jakby na 
to zasługiwali ze względu na stosunek swój 
do królowej.

Również podmalowanie tła  polskiego 
możeby sztuce wyszło było na dobre, nawet 
gdybyśmy byli dla braku miejsca usłyszeli 
mniej konceptów rozpustnej czeredy dwora­
ków i dworek Ludwika XV. Skoro zaś au­
tor wprowadził hrabiego Tarłę, biorącego 
udział w rozmowie z V oltairem , to wyznaję, 
że wolałbym, ażeby zam iast Tarły wszedł do 
tej sceny dzielniejszy szermierz, lepiej przy­
gotowany do odparcia różnych konceptów 
pseudofilozoficznych, a mianowicie nasz n ie­
oceniony S tanisław  Konarski, wówczas już 
znany pisarz, wyraźny stronnik Leszczyń­
skiego, a tak  mu przez Tarłów  w łaśnie za­
lecony. Możeby ten  pobyt w R ayanne nie 
przystaw ał ściśle do wędrówek zagranicznych 
wielkiego P ija ra , a le jak iego tby  dodał blasku 
jałow ej trochę rozmowie Leszczyńskiego z 
Y oltairem .

Jakkolwiekbądź, trzeba z uznaniem pod­
nieść, że autor umie z drobnostek naw et wy­
krzesać iskrę staropolskiego humoru. N iktby 
się nie domyślał, odczytując scenę pierwszą 
aktu drugiego, ile w niej tkwi życia na sce­
nie. Prawda, że scenę tę między starą  słu­
żącą królowej, M ałgorzatą, a księdzem Labi- 
szewskim, odegrała p. Modzelewska z p. Ja r-  
nińskim  w prost koncertowo ku zachwytowi 
publiczności 1 W ogóle znać było w całej 
obsadzie ról i w reżyseryi wielką staranność 
i dbałość o to, aby królowej Polce było jak  
najlepiej w starym  naszym grodzie. A utor 
może być szczerze wdzięczny zespołowi arty ­
stek i artystów  dram atycznych za tak in te ­
ligen tne i pełne pietyzmu wykonanie jego 
sztuki, Publiczność krakowska z żywem za ­
jęciem  śledziła rozwój dram atu wewnętrznego 
pięknej Polki, rzuconej losem aż na śliski 
tron F ra n c ji. Dzięki autorowi, nagrodzonemu 
oklaskami hucznym i i wywoływanemu na 
scenę, mogliśmy przez ten wieczór teatralny  
na przekór dalekim  czasom snuć narzucające 
się uporczywie analogie między dziwnem, 
polakiem „szczęściem" do dyplomatów XVHI 
i XX wieku. D ram at dziejowy mimowoli 
staje się lekcyą h istoryi bynajmniej m e apó- 
żuioną naw et „po szkodzie", a podaną w od­
praw ie artystycznie doskonałej.
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dniem  zostały przerw aue. Je s t zatem stano­
wczo niepraw dą, jeżeli Clemenceau twierdzi, 
iż w chwili objęcia urzędowania przez n ie­
go, były w toku obrady, których nie chciał 
przerywać. Jego poprzednik w urzędzie ś w łó ­
czy przeciw jego tw ierdzeniu. H r. Czernin 
m ówił zatem prawdę, jeżeli tw erdził, że na 

ewien czas przed rozpoczęciem ofenzywy d. 
lem eneeau zapytał go, czy gotów jest do ro­

kować, a jeżeli tak, to na jakiej podstawie 
Spór, jaki p. Clemenceau rozniecił swojem 
ordynarnem  dementi, jest — jak  słusznie za­
uważa wiedeńska publikaeya — sporem o 
słow a i o sprawy drugorzędne. Faktem  jest, 
że pokój uni“możliwia trzym anie się F ran - 
cyi przy polityce aneksyjnej".

Beri. Ż tg. am  M ittag  ogłasza notę 
francuskiego prezydenta m in istn  w Clemen­
ceau w spraw ie propozyoyi pokojowej. — 
W  spraw ie tej zauważa K oln. Ztg.: „Przyj­
mując, że to bałam utne oświadczenie Cle­
menceau zostanie prawdopodobnie przez hr. 
Czernina wyjaśnione, tak, iż z niego zdarte 
zostaną tw ierdzenia, których celem jest ty l­
ko spraw ę zawikłr.ć, należy p. Clemenceau 
odpow:edzieć, jak następuje: On (t. j. Cle­
menceau), silny mąż F rancyi apostoł wojny 
na noże i walki do zwycięztwa, aż do 
lutego b. r. prowadził rokowania z przed 
staw icielem  Austro W ęgier. Jego myśl prze­
wodnia „słuctiać i nie mówić n ic“ jest n a ­
turaln ie  humbugiem . Na taki sposób nie 
przyszłoby do dwu spotkań, czy też do ro­
kowań ciągnących się całymi miesiącami, 
Także i tern nie przeważy p. Clemenceau 
prawdy na swoją stronę, jeżeli bierze się do 
robienia nastro ju  twierdząc, iż hr. Czernin 
był zaniepokojony o następstw a — praw do­
podobnie m iał on na  myśli niepowodzenia — 
ofenzywy niemieckiej i że dlatego w ysunął 
wobec p. Clemenceau konwersaeye pokojo­
we, gdy F rancya gotow ała się wraz ze swoi­
mi sojusznikami „zadać Mocarstwom cen tra l­
nym  niszczącą klęskę". Milczy wreszcie p. 
Clemenceau zupełnie o konkretnym  punkcie 
Czerninow8kich tw ierdzeń o Alzacyi i L ota­
ryngii. Wobec tego pozostaje faktem , że ro ­
kowania, które p. Clemenceau kontynuował, 
zostały zerwane z W :ednia i Berlina, gdy 
francuski prezydent m inistrów , który dyplo­
matycznymi środkami chciał uniknąć wiel­
kiej ofenzywy na zachodzie, odrzucił jako 
niem ożliwą propozyeyę M ocarstw centralnych, 
iż „wobec Francyi niem a innej przeszkody 
dla p>koju, jak tylko Alzacya i Lotaryngia". 
Dlaczego p. Clemenceau przemilcza ten  w ła­
śnie punkt rokowań ?“ .

*
Foss. Ztg. donosi za p ism a u 1 paryskie- 

mi pod datą 7 k w ie tn ia ’ W piątek wieczo­
rem  kom isja  Izby dla spraw zagranicznych 
i komisy? wojskowa zebrały się na w spólne 
posiedzenie, na które Clemenceau otrzym ał 
usilne zaproszen;e.

Przywódca socjalistyczny R e n  a u d e l 
zaraz na początku posiedzenia prosił o wy­
jaśn ien ia  w spraw ie doniesienia w iedeńskie­
go B iura  korespondencyjnego.

C l e m e n c e a u  ograniczył się w przy­
bliżeniu do tego, co podał w urzędowej re­
plice Agencyi H am sa .

R e n a u d e l  stw ierdził, że Clemenceau 
wpadł w widoczną sprzeczność.

W ciągu posiedzenia wezwano Clem en­
ceau, aby przedłożył cały m ateryał doty­
czący rokowań. Clemenceau zasłonił się tern, 
ze w sobotę wczesnym ranem  musi wyjechać 
do głównej kwatery. W sobotę komisya woj­
skowa Izb postanow iła zaprosić Clemenceau 
na nowo na środę. Jak  zapowiada Renaudel, 
cała ta  spjcąwa, skoro tylko pozwoli na to 
ogólne położenie wojskowe, zostan;e poru­
szona w Izbie przez francuską socyalną de- 
mokracyę, aby zmusić p. Clemenceau do wy­
czerpujących bezwzględnych wyjaśnień. Na 
tem posiedzeniu będzie p, Clemenceau m iał 
także sposobność udzielić wyjaśnień co do 
pogłosek, że w czasie rozmów hr. Revertery 
z hr. A rm andem  polecił poczynić zupełnie 
określone propozyeyę w sprawie polsidej, 
oraz że w g rocie  przyjaciół ośw adczył, iż 
ma nadzieję w najbliższym czasie udać się 
znowu do K arlsbadu, aby podobnie, jak w cza­
sie pokojowym, leczyć swoją żółć.

Sjtiaacya wrjjenra.

W stosunku do linii frontu niem iec­
kiego przed ofenzywą, nowa lin ia  frontu o 
gromnie się wydłużyła. Dawny odcinek po­
między Moncby a La F ere  m iał krągło 90 
kim. długości, obecnie liczy ich krągło 200.

Przed ofenzywą linia styczna przeciw­
ników przebiegała z nieznacznem i stosunko­
wo zawypukleuiam i i wklęśnięciam i od pół­
nocy w kierunku południow o-w schodnim . 
Obecnie zlutowanie jej z dawnym f  ontem 
przypada u góry pod A rieux n a  północ od 
Scarpe’y, zkąd lin ia ta, obierając kierunek 
południowo-zachodni, przebiega przez Lau- 
rent-Blangy, przecina Scarpe’ę na wschód od 
A rras, niem al dotyka położonych na wschód 
ud niej Tilloy les Mofflains, Beaurains i 
Boislevx. L inią tą  objęte są w dalszym cią­
gu Buquoy i H ebutern. Od tego ostatniego 
punktu spada front niem al prostopad 'e w kie­
runku południowym, aż do M ortancourt, po­
zostawiając po stronie wschodniej A lbert i 
przebijając się na południe poprzez potok 
A ncre. W połowie drogi pomiędzy M ertan- 
court a W arfussóe-Abancourt, drobuem  kola­
nem  przedostaje się fron t bojowy na połu­
dnie od Somme’y w oddaleniu mniej więcej 
30 kim. od Am iens. Pod H angerd i nieco 
dalej na wschód wysuniętem Demuin (przy 
drodze zR oye do Am iens) lin ia bojowa zbli­
ża się jeszcze o dalsze 2 - 3  kim. kuA ruiens. 
Tuż obok niej mamy po stronie zaehodniej 
Moreuil, w pobliżu którego przeprowadziła ją 
ofenzywą poprzez potok Avre, tuż ponad 
Brache, które pozostało jeszcze po stronie 
francuskiej. Od wschodu przylegają do linii 
bojowej po stronie wschodniej F on ta ine  i 
M esnil. Począwszy od drogi z M ontdidier do 
St. Ju s t aż do fortu Renaud nad Oise’ą front 
bojowy, silnie odchyliwszy się od pierw o­
tnego kieruuku, zdąża na wschód. Pod Rol- 
lot lekko załamany, ma bieg praw ie p n s to -  
linijny, poezem trzym ając się praw ie brze­

gów Oise’y i kierując się razem z n ia  ku 
północnemu-wschodowi, dociera do La Fere.

Nowy front ma kształt klina o silnie, 
pod kątem  prawie 50 stopni rozchylonych 
bokach. Bok dolny jest znacznie krótszy, ma 
około 70 kim. d łu g o śc i— tak', że górny jest 
niem al dwukrotnie dłuższy. Samo ostrze kli­
na znajduje się na południe od M esnil przy 
wspomnianej drodze z M ontdidier do St. Just.

Połączywszy tę linię nową z dawną, 
otrzymamy kształt gruszki, z trzonkiem  po­
nad Scarpe’ą, opartej prawym  bokiem p o d ­
stawy o rzekę Oise. a zawieszonej nad Com- 
pifegne, od którego w lin ii powietrznej front 
obecny odległy je s t zaledwie o 10 kim.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
•braz obecnej sy tuacji,

A u s ie p  - w ę g ie r s k i  b iu le ty n  w o je n n y .

W ie d e ń , 8 kw ietnia. Urzędowo ogła­
szają dnia 8 k w ie tn ia :

Na froncie południowo zachodnim nic 
ważnego.

S z e f sztabu generalnego.

N iem ieck i b iu le ty n  w o je n n y ,

B e r lin , 8 k H e tn ia . B iuro W olffa  ogła­
sza: W ielka kw atera główna dnia 8 kw ie­
tnia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na fioncie bitwy na obu brzegach Som- 

my czynność bojowa ograniczała się do wal­
ki działowej. Częściowo natarcia  Anglików 
w lesie H angard i G riv-snes spełzły na ni- 
czem, a nieprzyjaciele ponieśli ciężkie s tra ­
ty. Na południowym brzegu Oisy nieprzyja­
ciel pod wpływem naszych powodzeń z 6 
kw ietnia jeszcze tejże nocy ustąpił z części 
swych stanow isk między Bichancourt a Ba 
risis. Wczoraj prowadziliśmy dalej ataki i po 
zajęciu PierreraDde i Folem bray odparliśmy 
wroga no zachodni brzeg Aillety. Kolumny 
nieprzyjacielskie, cofające się z B ichancourt 
wzdłuż Oisy, wzięto od północnego brzegu 
w ugień dankowy karabinów maszynowych i 
rozbito je, p riypraw lając o. bardzo ciężkie 
stra ty . W ojska prące naprzód na skraju lasu 
w Coucy i przez Bari-Js zdobyły trzon gór 
ski na północny wschód od Felem bray i do­
ta rły  do V em euil. Liczba jeńców powiększy­
ła  się na przeszło 2000.

Z innych widown:' wojny mic nowego 
Pierwszy generalny kw aterm istrz: 

Ludendorff.

WOJNA.
Pokój z Rumunią.

Z Bukaresztu telegrafują pod datą 8 
b. m i : U k ł a d  p o c z t o w y  m i ę d z y  A u- 
s t r o - W ę g r a m i  i R u m n n i ą  z o s t a ł  
w c z o r a j  p o d p i s a n y .

Z frontu zachodniego.
Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  

K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  z 7 b. m. pop. 
donosi: Wczoraj wieczorem odparli F rancu ­
zi atak niem iecki pod Grivesnes W ciągu 
nocy obustronnie gw ałtow na czynność arty ­
leryjska między M ontdidier a Noyon.

Na zachód od Noyon został silny od­
dział niemiecki, któremu udało się wedrzeć 
do w ysuniętych linij francuskich, kontrata­
kiem wypędzony.

Na froncie Oisy nie wznowili Niemcy 
swoich ataków pod Chauny i Barisis. N ie­
mieckie ataki na północ od Chemin des Da­
mes pozostały bez skutku. Reirns było w 
nocy g w a łto w n i ostrzeliwane.

W edług Echo de Baris odwiedził Cle­
m enceau angielskiego i francuskiego dowód­
cę. W czasie przejazdu przez Am iens wypo­
wiedział zapatrywanie, że w s z y s t k o  s t o i  
d o b r z e .

Podług depeszy berneńskiej, Clemen­
ceau na posiedzeniu zjednoczonych komisyj 
Izby dla spraw wojskowych i zagranicznych 
złożył w y c z e r p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e
0 p o ł o ż e n i u  w o j s k o w e m  i o obe­
cnych operacyach. Clemenceau przyznał, 
że zadanie jest dla sojuszników nadzwyczaj 
trudne, posiadają oni jednak św ietne wojsko
1 dlatego n a l e ż y  m i e ć  p e ł n e  z a u f a ­
n i e  d o  w y n i k u .

B iuro  W olffa  douosi dnia 8 b. m. w ie­
czorem : W dalszym ciągu naszego ataku na 
południowym brzegu Oisy wyrzuciliśmy n ie­
przyjaciela z jego silnych p izycyj na wzgó­
rzach na wschód od Coucy—L e-ćhateau .

Sukcesy lodzi podwodnych.
W obszarze zamkniętym koło A nglii 

zatopiono 18.000 ton rejestrow ych brutto

Japonia a Rossya,
Dyplomatyczne przedstaw icielstw o J a ­

ponii zapewniło, że wylądowanie w W łady- 
wostoku je s t tylko lokalnym epizodem, który 
zostanie szybko załatw iony.

Główny kom itet wykonawczy Syberyi 
zaprotestował przeciw wylądowaniu Japoń­
czyków we W ładywostoku.

W edle doniesienia Pet. A g. Tel., zo­
stali dyplomatyczni przedstawiciele A nglii, 
F rancyi i Stanów Zjednoczonych w Moskwie 
po nadejściu wiadomości o wylądowaniu J a ­
pończyków i Anglików we W ładywostoku, 
zaproszeni do komisaryatu dla spraw zagra­
nicznych, gdzie tymczasowy komisarz ludowy 
dła spraw zagranicznych Cziczerin zaprote­
stował p rz e rw  wdarciu się obcych wojsk na  
obszary rzeczy pospolitej i wyraził ubolewanie 
z pcwodu, że mocarstwa nie w ystąpiły prze­
ciwko tem u wdarciu się.

Oświadczył on, że zajścia w W Ldywo- 
stoku wpływają ujem nie na stosunek repu­
bliki rossyjskiej do państw  ententy i zażądał 
natychm iastowego wycofama oddziałów, które 
wylądowały.

Przedstaw iciele ententy obiecali donieść 
o tem oświadczeniu swoim rządom i powie-
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CHARLES MER0NVEL.

H R A B I t l A  H E L E N A .
tZĘŚĆ PIERWSZA.

Sprawa d’0ryere8.

V.
(Ciąg[idalszy)

Wobec takich oszezędncścj, dziesięć ty- 
sięey dochodu wkrótce s if  pomnożyły naj­
przód zwolna, a po kilku latach z wielką 
szybkością dochodząc do pewnych rezulta­
tów, m atem atycznie przeprowadzonych.

W sześćdziesiątym roku życia, stara 
panLa, która sta ła  się wyschnięta i skulona 
jak  żobraczka, od dawna już posiadała wię­
cej niż m ilion ; gdy skończyła la t siedmdzie- 
siąt, n ik t nie m ógł by dokładnie oznaczyć 
cyfry jej majątku.

Zawsze z żywą intebgeneyą, ale bar­
dzo osłabiona, zgrzybiała, jak  pień pL śn ią  
porosły, nie trudziła  się już umieszczaniem 
swoich kapitałów

Gdzie on* się podziewały? N ikt nie 
wiedział.

Ztąd owa legenda o beczce złota, w 
którą  każdy wierzył.

N !kt nie wchodził n igdy do zemku 
d ’Orgbres, z wyjątkiem  mamki, k tóra doszła 
już do ostatnich granic starości.

Obie kobiety gnieździły się w tyra dzi­
wnym domu bez okien, jak  dwie sowy w 
dziupli drzewa.

W yobraźmy sobie kwadratową budowę 
z surowego gran itu , popękaną w wielu miej­
scach, z otworami zabitymi cegłami, z wy 

'ją tk iem  dwóch okion na pierwszem piętrze 
i drzwi w parterze.

W yschnięte rowy, w których gdzie 
niegdzie widać jeszcze było trochę zapleśnia- 
łej wody, w które, żaby się edzywały, tw o­
rzyły rodzaj obiony tego zamku, a wcho­
dziło się do niego przez m ost o dwóch a r­
kadach, na pół zwalony.

W około, na przestrzeni mniej więcej 
dwóch kilometrów, rozciągały się wieczne 
lasy, niszczone siekierą drwali, a wśród nich 
fermy, nigdy nie poprawiane, w których 
dzierżawcy, okryci łachm anam i, pocili się, 
aby wydobyć dochody dla nigdy nienasyco­
nej właścicielki.

Z jednega z najbliższych folwarków la 
Brousse była rodem M arta Ribourt, przyja­
ciółka Łazarza Pidoux, najstarsza córka Lau- 
rantego Ribourt, dzierżawcy panny da Mar- 
cilles.

Fo upływie miesiąca, Łazarz, m iano­
wany rządcą Combiers, nie opuszczając sw e­
go posterunku, znał do g runtu  topografię 
Orgeres i legendę o skarbie.

W szystko, co mówiono wokoło nngo , 
nie wpadało w ucho głuchego.

Dobra krew Strauba n ie  zm arniała w 
jego potomku.

Zresztą, trudno było wymarzyć bardziej 
dobrodusznego rządcę i bardziej rozrzutnego 
od Łazarza,

Wscystko., o co go proszono, naprzód 
już było udzielone Zam ykał oczy na spraw ­
ki kłusowników, Pijaństw o było ogólnie to ­
lerowane, a w kuchniach zamku ciągła bie­
siada !

Personal pozostały w C om biers, był 
zresztą nieliczny.

Baron zabrał z sobą służbę, która zwy­
kle z nim przyjeżdżała.

Byli w doinu tylko stróże, ogrodnicy i 
strażnicy, czyli parobcy od psów.

Jedyna kobieta, M arta, bieliźuiarka, 
mieszkała w zamku.

Gdy temu dwa la ta  w stąpiła na służbę 
do. barona, była to dziewczyna chuda, jak 
tyka, płaska, jak deska, ale ponętna z wiel- 
kiemi czarnerai oczami, jak żarzące węgle i 
zgrabną figurą.

W yszła dopiero co z magazynu bie­
lizny w Layal, gdzie pewien purucznik strzel­
ców podjął się jej w ykształcenia. Obfita ku­
chnia w Combiers wytuczyla ją  i w ypełniła 
wszelkie braki.

Obecni*-, była bliską trzydziestki, prze­
wrotna, jak  wąż, który skusił Ewę, przystoj­
na, gw ałtow na i popędliwa, dość zgrabna, 
aby się podobać wielbicielom elegancji ko­
biecej i dość krąglutka dla tych, którzy lu­
bią stó ł obfici6 zastawiony.

Przebąkiwano o jakichś błędach, o ja  
kiemś dziecku, cbowanem w tajem nicy, o 
dwa kroki od zrujnowanego domostwa Orge 
re9, ale n ik t nie m iał in teresu wdzierania 
się w te tajem nice rodzinne.

M arta R ibourt zresztą , znała wybornie 
sposoby zdobywania sobie sympetyi.

Oa pierwszych dni obiecała sobie, że 
pozyska względy nowego rządcy. I  nie tru ­
dno jej to przyszło.

Te dwa występki zrozumiały się natych­
m iast wzajemnie.

Przy końcu w rześnia M arta, zachw y­
cona zaletami swego nowego przyjaciel?, 
jego werwą i dobrym humorem, przyznawała 
mu palmę pierw szeństw a nad wszystkimi, 
z którym i dotychczas m iała do czynienia.

W dodatku rządca Combiers, pozornie, 
niczem się nie zajmował, tylko swojemi wła-

snemi przyjemnościami i w szystkich wokoło, 
a o pp. M arcilles zdawał się wcale nie myśleć.

Zaledwie tylko, gdy przy stole, wspo­
mniano przypadkiem o nich w ciągu rozmo­
wy, w trącał parę słów pochw alnych pod ich 
adresem .

— To byłoby sm utne, żeby nieszczę­
ście ich spotkało! Hrabia Jan , lakiź to zacny 
człowiek! A h rab ina  niezrów nana! Oto ko­
bieta, która niejednem u w głowią zawróci­
łaby, gdyby tylko cheiałal

Ten Łazarz był wyjątkowo życzliwy 
dla państw a M arcilles!

M arcilles leży o d w n  i pół mili od 
Com biers; Orgbres o trzy.

Trzydziestego września, Łazarz napisał 
do zacnego swego m istrza, Fulgentego Guil- 
lard list n astęp u jący :

„Osaczenie gotowe. Możemy zaczynać. 
Chwila stosowna! Odwiedźmy woźnych coraz 
częstsza tam, gdzie wiadomo, a stara  wrona 
loawie jednem  skrzydłem  porusza na swojej 
dzwonicy. Kto czeka za długo, wszystko mo­
że stracić. Skoro zwierz zginie, sępy, to zna­
czy spadkobiercy, spadną na gniazdo, aby 
wszystko zabrać, naw et słomę. Proszę mi 
przysłać człowieka, posłuży mi za posłańca. 
Ja  sam spełnię grubą robotę, chociaż w strę t 
ona czym mojej wrodzonej łagodności, ale 
zysk w art trudu. Rozpowiadają o rzeczach 
bajecznych. Wierzę tylko w połowę, ale i to 
wystarczy.

„P. S. Postaram  się o uzdeczkę. Je s t 
znaczona J . M Ci biedni ludzie dziwnie są 
porządni. Zapowiedziałem na każdy przypa­
dek przybycie rodzaju architekiy  dc < gr^du. 
Nieehaj potrafi odegrać swoją rolę, to rzecz 
główna. Zresztą, pan wiesz czego potrzeba. 
W całej okolicy w ogień by za m ną skoczyli".

(Ciąg dalszy nastąpi).



dzieli źe_ wylądowanie *  WMnraatokg ja t  g MiK WamamU  podaje doniesienie 
aa^daemen., które ma jedynie lokalne ana- Biura frmomgo Preaydylm f o f i  B»dj

ń  M inistrów, według którego Stecki i ks Ra-
Przedstaw iciel F rancyi oznajm ił że za- dziw iłł udadzą się do Brześcia L i te w s k ie j  

chowanie się Japonii je s t  tylko zarządzeniem gdzie zjadą si« z generałem  Dowbór K S  
pohcjjnem . Przedstaw iciel Stanów Zjedno- ckim, aby omówić z nim  ważne sprawy bie- 
ezonych przyznał, że jego rząd je s t prze- żące, które są wynikiem poddania się kó?- 
ciwny postępowaniu Japończyków. Równ.eż pusu generała  M uśnickiego pod władze Rady 
przedstaw iciel A nglii oświadczył, że w edług Regencyjnej. s  "
wszelkich wiadomości, k tóre posiada, jest 
obca interw encya przeciw na zapatryw aniu 
rządu angielskiego. W ylądowanie w W łady-1 M agistrat zawiadomił ces. niem. pre* 1 —J —m*** -    : i__  3 _ i  , r

dnim  brzegu kanału, St. F irm in  i Liez, bę­
dące w posiadaniu Anglików, zionęły ogniem 
na miejsca przeprawy. Nie zdołano jednak 
już naporu wojsk niem ieckich powstrzymać.

Drugiego dnia wzięto Tergnier, poczem 
atak zwrócił się ku północy. Quessy, Liez, 
Yendeuil i Remigny zostały szturm em  zdo­
byte i Anglicy, wyrzuceni poza kanał Orozat. 
W  ten sposób wojska niem ieckie znalazły się 
na tyłach pozycyj angielskich pod St. Quen- 
tin . W tedy nastąp ił równocześnie atak z frontu 
od St. Quentin. Druga lin ia  angielska byłatn i «»«#«.-*« - 1 *

W ieści z Rotsyi.

r --------  _ t ------- -----------
Rady. W  odpowiedzi na to ces. niem . pre-1 
zydent polieyi zaznaczył, że protokół wybor­
czy je s t nieodpowiednio zredagowany, ponie­
waż stanowiska prezydenta, burm istrza i prze- 
wodniczącego Rady miejskiej nie są decydo- 

Z powodu wydarzeń na Dalekim  W scho- wane przez j przedstaw ione przez n>ą 
dzie, pestanowiono przenieść rodzinę carską do zatw ierdzenia zwierzchnim  władzom nie- 
z Tobolska do innego m iejsca na U ralu. mieckim, lecz m ianow anie prezydanta mia- 

Główna komisya wykonawcza wypraco- 8ta należy do praw  gen.-gubernatora, a b u r
IrnnRt.vt.lic.VA rAnnhlilri 7wiH.7.lrnwAi. . —

 j MM.~m MVUgUJf 1
wiły punkt wyjścia operacyj 
powodzenia.

warunek

! Zgodnie z uroczystą zapowiedzią nie­
mieckiego kanclerza Rzeszy z dnia 25 lu te­
go, oczekuje naród estoński, że Niemcy, szcze­
rze oceniając prawo sam ookreślenia ludów, 
nie będą w trącały się w spraw y neutralnej, 
niezawisłej E ston ii, lecz uznają za praw us 
przedstawicielstwo tylko sejm  estoński wraz 
z ustanowionym  przezeń rządem, który swe 
praw a przelać może tylko na estońskie zgro­
madzenie konstytuujące".

Z oświadczenia tego widać, że E stoń ­
czycy chcą do rea lizacji swego ideału naro­
dowego, krystalizującego się około pełnej 
niepodległości ojczyzny, iść prostą  drogą i 
że tylko takie, zgodne z hasłem  sam ookre­
ślenia narodów rozwiązanie spraw y może za- 
pobiedz daleko idącym kom plikacjom .

Republika estońska.

wała k onsty tucję  republiki związkowej m istrza i prezesa 
m inistracyi.

Rady do praw  szefa ad-

Z Warszawy.

W łańcuchu nowych organizmów pań­
stwowych, powstających na ziemiach między 
Bałtykiem  a morzem Czarnem, ważnem bez 
kwestyi ogniwem je s t republika estońska.

N . m . g t ó n . i  warszawski nafciono ka- gd . ' w t ó r l e Z * Ż r j P ,” kl‘ ’

(Olwiadoteni. Bzędn p . , .Heg„. -  P r „ a  .  ^  S a ^ f t E

. Orzgdowy M onitor Polski z d n i .d k w i , -  S S  ^
tn ia zamieszcza następujące oświadczenie nałożona kara będzie ściągnięta z dochodów • r-° . . .  8 rzucają na tę sprawę
rządu: Pow ołani zaufaniem N ajdostojniejszej m iasta, k tórych zarząd znajduje sie w reku m f s ^ eniftl J(a ■ W Pra8i® szwedzkiej po-
Rady Regencyjnej do utworzenia rządu Kró- m ocarstwa okupacyjnego. mieścili członkowie delegacji rządu estoń-O Iri A r. n iwaIa.k aa—    „   I *  ̂ e

KRONIKA.
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Rady Regencyjnej do utworzenia rządu Kró-1 m ocarstwa okupacyjnego, 
lestw a Polskiego, zdajemy sobie n a jzu p e ł- '  
niej spraw ę ze szczególnej odpowiedzialno­
ści — jaka z powodu braku oparcia o przed­
stawicielstwo narodowe, połączona je s t z obję­
ciem rządów naszych. To też silnem  s ta ra ­
niem  naszem będzie doprowadzenie jaknaj- 
rychlej do ukonstytuow ania Rady S tanu , ja­
ko przejściowego organu prawodawczego, aby

Dwa węoły linii bojowej
na Zachodzie.

_________  c-’J - 4. «UUU
skiego, udający się w objazd europejskich 
stolic, gdzie m ają zabiegać o uznanie swej 
republiki.

Jak  donosi Soenska Dagbladet, delega­
c ja  ta, przybyła do Sztokholmu, składa się 
z pp.: redaktora Jaana  Toennisona, radcy 
miejskiego M ikaela M artua, profesora A nto­
na Tippa, redaktora Karla M enninga, oraz

Lw ów , 9 kwietnia 1918.
K alendarz.
Ś r o d a  (10 kw ietnia):
Ezechiela pror. — Haryona pr. — Go- 

rysława.
Wsohód słońca o godzinie 5 2 4  rano, sa- 

ehód 6 39 po południu.
Temperatura o godzini* 12 w południe 

-1-20 Cel.

Wystawa Karykatur Kazimierza Sir 
1 chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 1. 17, od godz. 
10 rano do godz. 12 w południe i  od g. 
4 do g . 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.
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•tworzyć spiesznie warunki do niezwłocznego ^ 033• %tg. podąje uwagi godne szcze- d e n n i k  arzy Karla P asta  i Eduarda Wirgo
zwołania sejmu, w którym  myśl i wola na- wstępnych do obecnej ofenzywy estoński, który po wypędzeniu
rodu będą mogły wypowiedzieć się ostate- na z*chodzie. bolszewików objął urzędowanie, składa się z
cznie. Je s t to spraw a tem pilniejsza, że ro- . ®wa były zasadnicze m om enty przy następujących członków: prezydent m inistrów 
zwój stosunków międzynarodowych, a prz*- P.0<̂ J§CZU obecnej ofenzywy na  zachodzie. Mu- * m inister handlu  K onstanty Pats; m inister 
dewszystkiem układ stosunków państw  są- 8*a*J 0110 ^ jć  dopełnione, o ile  powodzenie sprawiedliwości Ju e ri W ilms; m in ister spraw 
•iednich tworzących się na dawnych teryto- mia*° b jć  całkowite. Było te  zdobycie na zagranicznych Jaan  Poska; m in ister wojny 
ryach im peryum  rossyjskiego — zniewala nas P0*a0CJ  Monchy le, F re u i, zaś n a  południu pułkownik Loidone; m inister skarbu Jaan  
do rychłego, w ścisłem  porozumieniu z mo- PreeJ*cie przez Oisę pod La F ere . Oddzielone Kukk; m inister rolnictw a J . Raumut; mini- sza 40 hal
earstw am i cen tra lnem i, ustalenia form pra- od siebie przestrzenią praw ie 100 kim. sta- 8ter kom unikacji F . Pettersson; m in ister ro- Bilety abonamentowe na fl
 «Al,,ł ./ . .r ,-a k  --- 2 - 1-—-£!- TIOITUY La nil ntf.V moeimnlr HM *nnJA/»7n wv>h W j - 1 J  hal  ̂ *

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie 1 politechniczne. Dzisiaj, we wto­
rek 9 kwietnia I  wykład dra Emila Kipy, prof. 
g im n .: „Europa a Polska w dobie Aleksan­
dra I “. Początek o godz. 7 wieczorem Instytut 
ohemiozny przy ul. Długosra 1. 6.

Jutro, w środę 10 kwietnia I  wykład dra 
Witołda Schreibera: „Hygiena zdrow.go i cho­
rego seroa" (z demonstracjami). Początek o g. 
7 wieczorem. Instytut fizyczny przy ul. Długo-„„„ O TT7-.— »r> . .

nowiły te  punkty strategiczny warunek po- bót społecznych W. M aasik i m in ister "oświa- 
wodzenia. M onchy od roku było w posiada- ty  P* Poeld

wno-politycznych naszego państw a i określa
uia  jego stanow iska. ■■ ”7“  “,’ . ujum ^>*oiaua- -j — • -

J e s t  przeto obowiązkiem naszym poczy- Anglików. Położenie na poł. wschśd od Rząd ten  renrozentniA n i  ^ 
m c wszystkie potrzebne ku temu przygoto- A™ 18- P p j  drodze do Cambrai, zostało przez ski i j est wyrazicielem /
wania szukając możliwego zabezpieczenia na- nich  rozbudowane jako pierwszorzędny fort, i politycznego oraz s D o łe r z n ^ l^ h  ? weg0 U ----- 4-----------  r- : r_ — ^----- Ł Z wTsnlrośfii no a ™™* — T.  ° A  ' 8P °łeczn ego, będącego
—  —  ̂ -k o ­
wania, szukając możliwego zabezpieczenia na- “ —  .v .w .riI llu w  .Baw iu n  i puiu^cznego, oraz społecznego bedacego
szych interesów  politycznych i narodowych L. wysolrońci wzgórza, na którem wznosiły wyrazem uczuć i potrzeb, przenikających sze- 
co do granic, urządzeń państwowych, oraz S1.8 ]szcz48f 1 wsl> widać było dokładnie całą rokie masy społeczeństwa, 
warunków gospodarczego rozwoju. okolicę, l o  też przed wzrokiem angielskiego Podstaw ą wszelkich zamiarów i planów

Zajmiemy się również jaknajusiln iej obserwatora, tam umieszczonego, nic się w na przyszłość jest dążenie do zupełnej nie- 
tworzeniem wojska polbkiego jako konieczne- rowftch niem ieckich ukryć nie mogło. A ngli- podległości Estonii, k tóra  je s t ideałem  całe­
go organu siły  i obrony państwowości, przy- ocenili dokładnie ważność tego punktu, go narodu.
czem stw ierdzam y, że znaczne części wydzie- Rozbudowali go też w potężną twierdzę, two- Do niepodległości szła E stonia od da- 
lonyoh z dawnej arm ii rossyjskiej dotych- r i 4<5 z niego silny  punkt oparom, zaopatrzo- wna, realizacja  program u tego sta ła  sie je- 
czas, jeszcze poza granicą kraju przebywają- nJ  w ogromną ilość artyleryi. Próbowali dnakie  bardziej aktualną dopiero po wvbu- 
cych korpusów polskich, będą mogły stać się rozszerzyć swój terenow y nabytek w tem chu rew olucji rossyjskiej. W alka z bolsze- 
poważnem zasileniem  kadrów polskiej siły m iejscu  kilkakrotnie, zosiali jednak zawsze wikami podjętą została przez rząd estoński 
zbrojnej. Pracę swoją uważamy przedewszyst- ?oP8rci: B08 u ję c ia  tego bastyonu nieprzy- bardzo energicznie i dzięki tem u że do dv- 
kiem jako praeę nad rozbudową i utrw alę- J^ e la k ie g o , atak w łuku Cambrai był pra- spozycji m iał on armię, liczącą około 
niem  państwowości polskiej i kroczyś będzie- w.ie niemożliwy, gdyż M onchy zagrażało sil- 100.000 ludzi, walki te dały dla E stonii re ­
my drogą niezwłocznego przeprowadzenia or- n !e nance całej linii ataku. Grupa arm ii zultaty pomyślne, tak że Niemcy wchodzący 
ganizacyi władz polskich w najszybszym cza- niemieckiej pod wodzą gen. Balowa dokona- do kraju zastali go już w znacznej mierze 
sie, oraz dalszych dziedzin adm in istrac ji, a t r *mnego przedsięwzięcia i zaraz pierw- wolnym od Rossyan. Od program u niepodle-
to w m iarę postępu niezbędnych przygoto- 8ZJ m rozmachem zdobyła Monchy, posuwając głości n ie m yśli też E stonia ustąpić ani na 
wań i z tem i jedynie czasowemi na rzecz zar8zem h n ię  bojową ku A rras. W ielka zdo- krok.
 . ----- 1---------—u -----------• — bycz artyleryjska świadczyła o znaczeniu, ja - m  J -1- 1-1-

kie tej pozycji przypisywali Anglicy.
Nierównie trudne zadanie czekało nie- 

W dalszym ciągu oświadczenie to mówi mieckie kolum ny atakowe pod La F ere . mi sąsiadam i, ale przedewazystkiem postaTa 
zadaniach urzędników polskich, zapowiada rów nież  praw ie rok temu, linia niem iecka się o nawiązanie serdecznych stosunków ze 

zajęcie się reem igracyą, oraz przeprowadzę- zosta*8 tu cofnięta. W zręczny sposób pod- Szw ecją, z którą od wieków łacza ia związki 
niem  reform y agrarnej. niesione wody kanału Oisy zalały okolicę bardzo ścisłe.

jedynie ____  ________
m ocarstw  okupacyjnych ograniczeniam i, któ­
rych nieodzowność pozostawać będzie w związ­
ku z wciąż jeszcze trw ającą w Europie wojną"

W dziedzinie polityki zagranicznej o- 
przeć się pragnie nowa republika na  życzli­
wych i przyjaznych stosunkach ze wszystki­
mi sąsiadam i, ale przedewszystkiem postara
aln A « » *   *

„ — «---- j  - r   ^  - ««
niesione wody kanału Oisy zalały okolicę bardzo ścisłe.
tak, że samo miasteczko wyglądało jak  wy- Źlycie gospodarcze kraju i jego rozwój
sepka. Ł m asy wód wznosiły się jedynie chcą obecni jego gospodarze oprzeć na zasa- 

B iuro  korespondencyjne pisze z W arsza- forty, k tóre sięgały aż po brzeg kanału. Ope- dzie samostarczalności, stosunki z zagranicą 
wy: Radykalno-dem okratyczna N ow a Gateta  r a c je  wojenne tu  przeprowadzone, były dla- norm ując zaeadą wolnego handlu  bez granic 
z powodu utworzenia gabinetu  omawia sjr- tego tak doniosłe, że przekroczenie kanału celnych. W ten sposób Rossya będzie m iała 
tuacyę polityczną. Dziennik podnosi, że Mi- Oisy zagrażało tyłom  silnych angielskich po- przez terytoryum  E stonii wolny dostęp do 
n istrow ie pod względem swej przynależności zycyj pod St. Q uentin i  m usiało z konieczno- Bałtyku.
partyjnej przedstaw iają rozm aite kierunki po- ści rzeczy oddziałać daleko ku północy na Oto podstawy program u nowej repu-
litjczne . H igersberger i Stecki są przedsta- cały front. _ bliki.
wicielami m iędzypartyjnego klubu polskiego. Aby jak najszerzej wyzyskać korzyści, Program u tego chcą Estończycy prze-
Ohodżko centrum  narodowego, Ponikowski wynikające z udałogo ataku w tym punkcie, strzegać naprawdę. D elegacja, o której mo- 
ligi państwowości polskiej, ks. Radziw iłł zaś Niemcy podjęli tu  akcyę o kilka godzin wa, poszła też po tej linii, wysyłając do 
utrzym uje bliskie przyjazne stosunki z pru- wcześniej niż na całym  froncie. Podczas, gdy Yossische Ztg. te legram  z protestem  przeciw
skiemi kołam i rządowemi i dworskiemi. szturm  generalny rozpoczął się — jak  wia- samozwańczej polityce szlachty estońskiej.

K uryer W arszawski, stojący blisko Ra- domo — o godz. 9 m. 40 rano, tutaj pod- W telegram ie tym  czytam y;
dy Regencyjnej, podkreśla, że spraw a chełm - jęto  operacje  już o godz. 0. Pod osłoną ar- najbliższych dniach zbiera się w
Bka je s t elem entarnem  zagadnieniem  życio- tyleryi pionierzy zbudowali kładki przez ka- Rydze inflancki, w Rew lu estoński sejmik 
wsm każdej państwowo-twórczej pracy, oma- nał. O świcie przeszedł po nich oddział rycerstw a dla ważnych narad i uchwał. Wi- 
wia konieczność zwołania narodowego przed- strzelców niem ieckich i usadow ił się na za- docznie usiłu je  szlachta obu krajów tą akcją  
stawioielstwa. Obie te  zasadnicze kwestye chodnim brzegu. Gęsta m gła sprzyjała przed- narzucić się na praw nego zastępcę Estonii, 
decydują o tem, jakie przyjęcie znajdzie w sięwzięciu. Za pierwszym oddziałem poszły jak  to było z końcem stycznia przy prokla- 
społeczeństwie nowy gabinet. Dr. Steczkow- inne, i w ten  sposób zyskano silny przyczó- mowaniu niepodległości E stonii, gdzie jej 
ski ze swoim pozvtvwnvm orosrramem może łek moRtowr. Kiartw w nniminio »««}. nofo- ». -

^  - ■ . . , ul, ttj  Ł uy VUV —v n »4»4U rno^uuicglUBEI JBiSŁOlill, gazie J8J
ski ze swoim pozytywnym  program em  może łek mostowy. Kiedy" w południe m gła ustą- deputacya zabiegała o in te rw en cję  Niemiec. 
■ ■ t  J • - * ' a piła, A nglicy spostrzegli dopiero co się Te stany rycerskie usiłują sobie przy-

r! dsiAiA a le  w te d v  inż. h . łA  70 „ Ż 0 0 7 A 7 -Z ---------------  = ■

  £  * £ ~  ”
wv(4 pewnym poparcia całego spo łeczeństw a,. uupioiu
co musi wywrzeć także wpływ na jego ener- dzieje, ale wtedy już było za późno.
» , * a  w  i l i r i o l u n i l i  n o  » a i r n A ł « - »  f l l r ł o / ł  * \ 7 ; a « a / iw  2— i  2 -
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    ̂   .. r  ..  | —---------- j  juu wjay uu fJUAUMt ■ właszczyć przedstaw icielstw o E stonii, aby z

gię w działaniu na zewnątrz. Skład gabinetu Niemcy zyskali już oparcie, a ataki an- kurlandzkitni przedstaw icielam i tegoż stanu
--------------------- 1;— j-i.  . • - gielskie opóźniły jedynie posuwanie się na- wytworzyć przeciwko wyraźnej woli narodu
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je s t gw arancyą zrealizowania jego dążności doj  • . ® _  I wy' j  jwm? u iv  i>vouna,
przeprowadzenia program u budowy Państw a przód, ale go już nie wstrzym ały * I es^nństińo-n^.T  " i  "J U“IUU'
i równocześnie gwarancją trzeźwego pojmo- Atak niemiecki doterł pierwsz.go dnia tewskiemf noh ^ f  ® / i ' fl016 Estoilii ZJ° 
wama ogólnej sytuacji. |  do Fargnier. 9tare fortj 1 K"r

.Gazeta Lwowska" z dnia 10 kwietnia 1918.

— Wezwanie do Polaków, służących 
IW wojska. Zarząd Główny T. S. L. prosi 
' wojskowych Polaków WBzyetkieh stopni i ioh

krewnych 1 znąjomyoh w kraju o podanie adre- 
■ów. Dla ebiórkl majowej na „Dar narodowy 
3-go maja" pragniemy im przssłać w pole, do 
kadr i szpitali listy składkowe. Zarząd Główny 
T. 8. L., Kraków, św. Anny 5.

— Z dyrekcyl e. k. glmnazynm 111 
we Lwowie. Egzamin uprzedni do egzaminu 
dojrzałości w terminie letnim 1917/18 odbywać 
się będzie w dniu 15 kwietnia 1918 od godzi­
ny 7 rano.

— Niedzielna zbiórka na sieroty wo­
jenne w bursie Koła pań T. S. L. im. Bober- 
skiej przyniosła 4703 K 39 gr. doohodu.

— Ministerstwo wojny rozpisało do­
stawę narzędzi 1 artykułów technicznych z ter­
minem wnoszenia ofert do dnia 25 kwietnia 
b. r. i terminem dostawy w ciągu najbliższego 
półrocza.

Dokładny wykaz zapotrzebowania i  bliższe 
warunki dostawy znajdują się do wglądu dla 
interesowanych w Izbie handlowej.

— Wldowanie austryaekich paspor- 
tów do podróży przez tureckie władze 
reprezentacyjne. Ces. ottomańska ambasada 
w Wiedniu zawiadomiła Ministerstwo spraw 
zagranieznyoh, że pasporty austryaekich 1 wę­
gierskich obywateli, którzy chcą jechać do 
Turcy 1, mogą być wydawane td  25 stycznia 
1918 przez ces. ottomańskie kensulaty tylko 
na podstawie specjalnego upoważnienia ces. 
ottomańskiogo ministerstwa spraw zagrani­
cznych.

To upoważnianie będzie udzielane po zba­
dania papierów legitymacyjnych odnośnego po­
dróżującego, wobec czego interesowani winni 
10 dni przed zamierzonym terminem wyjazdu 
przedłożyć najbliższemu ces. ottomańskiemu 
konsulatowi swój pasport do podróży, fotografie 
1 dokumenty wykazujące cel podróży.

Zarządzenie to nie odnosi się do funkcjo- 
naryuszy opatrzonych w pasporty dyplomatyczne, 
do osobistości oficyalnych lub poleoonych przez 
Rząd, do oficerów c. i k. armii, jaketeź do 
dyplomatyoznyoh kuryerów.

— Zapomogi dla podupadłych kup­
ców. Stowaizyszenie Wzajemna Pomeo drobnych 
chrześcijańskich kapców, rozda 5 zapomóg (jak 
oorocznie) z funduszu zapomogowego imienia 
„Kazimierza Maksymowicza". Prawo do ubie­
gania się mają podupadli członkowie lub ich 
rodziny (sieroty), którzy najmniej 2 lata do sto­
warzyszenia należeli i wkładki uiszczali. Poda­
nia należy wnosić na ręce przewodniczącego 
K. Maksymowioza ul. Sokoła 1. 1, najdalej do 
30 kwietnia br.



— R ew lzye ty to n io w e. Dzisiaj przed 
południem w różnyeh punktach miasta przepro­
wadziły władze skarbowe i policyjne szereg re- 
wizyi w sklepach i mieszkaniach, szukając za­
pasów tytoniowych. W rezultacie zakwestyono- 
wano pewną ilość papierosów, tytoniu austry- 
ackiego i rossyjskiego.

— Na W y sok im  Zamku spotkał one- 
gdaj po południu wachmistrz policyi Wilkosz 
pewnego niebezpiecznego bandytę. Gdy do nie­
go zbliżył się Wilkosz, bandyta z nadzwyczaj­
ną szybkością zerwał się z -ławki i uciekł w 
zarośla na stokach góry. Wacnmistrz poli­
cji, udając, że stracił z oczu zbiega, udał się 
na przełaj ku bandycie. Skoro tylko Wilkosz 
zbliżył się do uciekającego, ten dobył brau- 
ninga, aby strzelić. Bandyta nie obliczył je­
dnak sprytu ścigającego, który mierząc w pierś 
kazał mu rzució brauuing na ziemię. Tak się 
stało. Publiczność zoryentowawszy się, że idzie
0 aresztowanie uzbrojonego włamywacza, u- 
dzieliła pomocy wachmistrzowi policyi, który 
odprowadził go na inspekcyę policji,

— Strach przed pościgiem  psa po 
l ic j ju e g o .  W pewnej miejscowości obok Lwowa 
popełniono wielkie włamanie do mieszkania 
miejscowego poboszcza. Żandarmerya zawiado­
miła o wypadku tutejszą dyrekeyę policyi i 
prosiła o przysłanie na miejsce psa policyj­
nego. Tutejsze władze bezpieczeństwa żywo za­
interesowały się śmiałem włamaniem, tembar- 
dziej, że. skradziono ks. proboszczowi suma pie­
niędzy przekraczała 10.000 koron,

Na miejsce wyjechał najbliższym pocią­
giem agent policyjny, pod komendą którego pn- 
zostaje wilczur nr. 2 „Fiick". Około godz. 4 
nad ranem przybył agent do owej miejscowości
1 natychmiast zgłosił się w parafii. O godz. 5 
rano rozpoczęły się przesłuchania świadków, 
którzy podali garść szczegółów, towarzyszących 
włamaniu. Agent czekał tylko, aby się rozwi­
dniło, by rozpocząć poszukiwania przy pomocy 
psa.

Tymczasem wieść o przyjeźdźie sławnego 
wilczura rozeszła się w całej wsi, Sprawca 
kradzieży wieśniak, tak bardzo przeraził się 
niepomyślnego dla siebie wyniku, że całą su­
mę, owiniętą w kawał płótna podrzucił obok 
plebanii. Gdy w czasie pogzukiwań znaleziono 
pieniądze, pies obwąchał kawał płótna, w który 
były one zawinięte i zaprowadził do domu 
wieśniaka.

— W pogoni za bandytami. J£k już
wczoraj donieśliśmy policya prowadzi energi­
czne dochodzenia w sprawie olbrzymiego wła­
mania do sklepu jubilerskiego w Skolem. Jeden 
ze sprawców kradzieży postrzelony przez patrol 
policyjny, nie odzyskał dotąd przytomności.

Policya w toku dochodzeń', co do iden­
tyczności rannego bandyty, aresztowała kilka­
naście osób, stojących w większym i mniej­
szym stosunku do całej sprawy. Szereg infor­
m acji, otrzymanych od tych osób, posłużył po­
licyi do przeprowadzenia ostatniej nocy nowej 
obławy policyjnej w śródmieściu i na peryfe- 
ryach. Agenci policyjni udali się po przeszu­
kaniu śródmieścia na Zamarstynów, notując 
bacznie każdy szczegół, mogący rozwikłać 
wszelką zagadkowośó, otaczającą osobę bandyty.
Z Zamarstynowa ruszyła obława na Zielone, 
potem przez ulice Zybliktewioza, Pełczyńską, 
Leona Sapiehy na ul. Szeptyckich. W domu 1. 53 
przyaresztowała policya dwu dezerterów, posia­
dających sfałszowane papiery wojskowe. Obława 
udała się następnie na ul. Kasztelańską 1. 10.
I  tu takie aresztowano dwu dezerterów, niebez­
piecznych włamywaczy, zaopatrzonyoh również 
w fałszywe dokumenty legitymacyjne.

Ciekawy wypadek zdarzył się w czasie 
obławy w ul. Leona Sapiehy. Około godz. 2 
w nooy, gdy agenci i żołnierze znajdowali się 
obok kościoła św. Teresy, od strony gmachu 
politechnicznego odezwały się odgłosy wesołych 
śpiewów i gry na harmonii. W tej chwili od­
dział policyi ustawił się wzdłuż ciemnych mu­
rów domów, aby nie byó łatwo spostrzeżonym 
przez rozbawione towarzystwo. Dwoma dorożka­
mi jechało ono w kierunku dworca kolejowego, 
nie przeczuwając, że jest śledzone przez po­
licję.

Gdy pojazdy zrównały się z oddziałem 
polioyi, żołnierze i agenci otoozyli szybko do­
rożki, a wśród rzneonego z różnych stron świa­
tła elektrycznego spostrzeżono kilkanaście osób. 
Po wylegitymowaniu całego towarzystwa, kilka 
osób zabrano na inspekcyę policyi.

— K a ta s tro fa  n a  D u n a ju . Z Buda­
pesztu donoszą: W sobotę o godz. 3 -45 nad 
ranem koło miejscowośei Pasz, oddalonej o 60 
km poniżej Budapesztu, nastąpiło na Dunaju 
zderzeni# okrętu pocztowego „Sofia" z okrętem 
„Dryna". Wiadomość o tej katastrofie wywo­
ła ła  w Budapeszcie ogromne wrażenie, gdyż do­
nosiła, iż zatonęło 500 podróżnych, 10 zostało 
lekko, 4 zaś ciężko rannych. Towarzystwo że­
glugi parowej na Dunaju podaje, że zderzenie 
się obu okrętów nastąpiło z powodu zaniedba­
nia pierwszego sternika „Drvny“. Sternik ten, 
który do tego czasu był doskonałym i godnym 
pełnego zaufania funkoyonaryuszem, zjechał ze 
zwykłej drogi 1 spowodował wskntek tego zde­
rzenie się „Dryny* z „Sofią". Przypuszczają, 
że sternik ten musiał popaść w chwilowe obłą­
kanie. Kapitanowie obu okrętów uczynili wszystko, 
aby zapobiedz zderzeniu, niestety bez skutkn. 
Na miejsce katastrofy wyjechała kom isja sądo­

wa. Katastrofa nastąpiła o godz. 8 45 nad ra­
nem. Na „Drynie" znajdowało się 350 podróż­
nych, którzy jechali z Zemunia do Budapesztu, 
na „Scfii“ zaś 750, którzy z Budapesztu jechali 
do Baja. Stwierdzono, że przyczyną katastrofy 
był fałszywy kurs, jaki sternik „Dryny" nadał 
temu okrętowi.

Zderzenie nastąpiło z gwałtowną siłą. 
„Sofia uderzyła w bok „Dryny“, w miejscu, 
gdzie znajdują się kajuty 2 i 3 klasy. Uderze­
ni# było tak silne, że wyrwało ogromny otwór 
w boku „Dryny“, która się natychmiast prze­
pełniła wodą Huk uderzenia był tak siiny, że 
wszyscy podróżni pobudzili się ze snu. Wszyscy 
odrazu rzucili się na pokład, powstała też w 
jednej chwili panika nie do opisania. Kapitan 
„Sr fii“, który także został zranicny, wydał roz­
kaz, ;,by podróżnych wydobyto na pokład. Je ­
dnakże wielu podróżnych rzuciło się do wody, 
starając się dopłynąć do brzegu. Wielka ich 
część zginęła w nurtach rzeki. Wedle nade­
szły ok dotychczas wiadomoś ć, udało się ocalić 
tylko niewiflu podróżnych 2 i 8 klasy, gdyż 
woda wdzierała się tak szybko, że-ratunek był 
prawie niemożliwy. Mimo, że zachowano wszyst­
kie przepisy, wydane po znanej katastrofie o- 
krętu „Zriny", to przecież ratunek okazał się 
prawie niemożliwy. Również i w tej katastrofie, 
podobnie jak w katastrofie okrętu „Zriny“, 
działy się straszne rzeczy, podobnie jak wów­
czas, wiele bardzo osób uległo uduszeniu na 
schodach, prowadzących na pokład. Dotychczas 
brak około 100 podróżnych. Na wiadomość o 
katastrofie, która w Budapeszcie wywołała nie­
słychane wzburzenie, zebrało się natychmiast 
na miejscu, gdzie lądują okręty, ogromno mnó­
stwo ludności, chcącej otrzymać wiadomość o wy­
padku i o losie podróżnych. Na miejsce wy­
padku wysłano natychmiast ambulans towarzy­
stwa ratunkowego, tndziei sądową komisję 
śledczą i komisję towarzystwa żeglugi parowej 
na Dunaju. Ponadto odpłynęły z Budapesztu 
na miejsce katastrofy dwa okręty pomocnicze.

Kronika zagraniczna.

* P r z y r ó s t  l u d n o ś c i  w J a p o n i i  
W rdzennej Japonii samej, zwłaszcza więc na 
czterech wielkich wyspach japońskich liczba 
mieszkańców powiększyła się w wysokim sto­
pniu w ostatnich latach trzydziestu. W roku 
1885 mieszkało tam zaledwie 38 milionów lu­
dzi; dziesięć lat później około 42 milionów, a 
a w roku 1915 liczono już ludność na 47 i 
pół miliona. Jeżeli dołączy się obecnie liczbę 
mieszkańców z terytoryum zajętego przez J a ­
pończyków w ostatnich czasach i to szczegól­
nie wyspy Pormosy, Korei oraz południowej 
Mandżuryi, to wynika z tego przyrost liczby 
mieszkańców państwa japońskiego tak wielki, 
jakiego w podobnym stosunku stwierdzieć nie 
można w żadnym innym kraju, pomijając oczy­
wiście zmiany teiytoryalne w czasie wojny świa­
towej, co do których dotychczas nie nastąpiła 
jeszcze decyzya.

Bardziej jeszcze zdumiewające są liczby 
poszc ególnych wielkich miast japońskich, gdzie 
się ludność ogromnie zwiększyła.

Podług ostatniego spisu z końcem roku 
1916 stolica Tokio posiadała rrawle 2,300 000 
mieszkańców, Osaka przeszło półtora miliona, 
prócz tego cztery m iasta : Kjoto, Kobe, Yoko- 
hama i Nagoja liczą po pół miliona ludności.

Ludność sześciu tych największych środo­
wisk powiększyła się w przecięciu przez jeden 
rok o 4 prc., co się zdarzało chyba w zupeł­
nie nowych miastach, powstałych wśród ame­
rykańskich stosunków.

* N o w a  s p r a w a  s z p i e g o w s k a  
we  F r a n c y  i, Agencya H avasa  donosi o 
wykryciu nowej sensacyjnej afery zspiegow- 
skiej w Dijon. W związku z tern aresztowano 
Henry Jav ’a, handlarza starożytności w Dijon, 
paryską aktorkę Zuzy Depsy, jej ,męźa Emila 
Guiller, bankiera Mauriza Tremblez, właści­
ciela zamku koło Ouimpale i Louis Buedlera, 
urzędnika rachunkowego w Paryżu. Sprawa 
przedstawia się następująco: U aktorki Depsy, 
jej męża Guillera i bankiera, na skutek dono­
su, przeprowadzono rewizyę domową, przyczem 
znaleziono bardzo ważne dokumenty. Wykryły 
one, że Tremblez był przed wojną finansowo 
popierany przez Niemca Rosenberga. Zwróciło 
już dawno uwagę, że nocą zajeżdżały przed 
jego pałac w Ouimpale liczną automobile i że 
Tremblez używał do pracy wielkiej ilości nie­
mieckich jeńców, do których odnosił się bar­
dzo przyjaźnie.

Dzienntk Libertc utrzymuje nawet, że 
Tremblez był urzędnikiem i agentem niemiec­
kiego bankiera Rosenberga. Podczas rewizyi 
znaleziono u niego czek na 10 tysięcy fran­
ków, które drogą na Szwajcaryę wysłany był 
do Niemiec.

Na razie cala ta sprawa otoczona jest 
tajemniczością, a tylko pewne szczegóły, poda­
wane przez dzienniki paryskie, oświetlają ją 
niedostatecznie. I  tak pisze JPetit Parisien, że 
podejrzanem wydawało się zbyt częste zjawia­
nie się na wybrzeżu bretońskiem niemieckich 
łodzi podwodnych, a zuchwalstwo tych piratów 
przy zaprowiantowaniu się, zmusiło władze do 
zwróoenia bacznej uwagi na pewne osoby.

Zdaje się, że aresztowanie bankiera Tremblez 
stoi z tern w związku. Podejrzane było, że 
Tremblez od wybuchu wojny często wyjeżdżał 
do Szwajearyi. Jednej przyjaciółce wyznał też, 
że pewne przedsiębiorstwo przyniosło mu 4 
miliony.

Echo de Paris przynosi znowu wiado­
mość, że aresztowani zeznali, jakoby mieli po­
lecenie udzielania informacji Niemcom o ruchu 
okrętowym w francuskich portach. Aresztowani 
opowiadali również, że szpiegostwo przede- 
wszystkiem dotyczyło amerykańskiej armii.

M a tin  sądzi, że policya schwyciła pra­
wdziwą bandę, będącą na żołdzie agenta Ro­
senberga, a której szefem był handlarz staro­
żytności Jav z D jon. Zwracały też ogólną 
uwagę częste wyjazdy Ja?a do ’ Szwajearyi, 
Charakterystyczne i eiekawe jest to odkrycie 
organizacji szpiegowskiej we Francyi przed 
zapowiedzianą tak od dawna efenzywą kcalicyi 
na zachodzie,

Notatli lilaracło -slfstm i

Z m u z y k i. Porankom filharmontcznym, 
odbywającym się pod kierownictwem uzdolnio­
nego kapelmistrza p. Sandora Szegbo przy 
współudziale orkiestry wojskowej, towarzyszy 
wzrastające ustawicznie powodzenie. P szęc te 
słowa, mam na myśli artystyczny sukces tych 
umiejętnie ułożonych produkcji, gdyż powo­
dzenie materyalne rozbija się niestety o nie 
dającą się niczem wytłumaczyć apatyę naszej 
publiczności. Wysyła ona na każdy koncert li 
tylko swych „delegatów", czyli garstkę tych 
prawdziwie muzykalnych osób, - dla których 
koncerty orkiestralne — choćby nie otoczone 
aureolą reklamy — nie straciły jeszcze uroku 
i wartości.

Wielce zajmującym był program osta­
tniego koncertu filharmoniozn^go (niedziela 
7 kwietnia), obejmujący, jako nowość, „Ru­
sałkę", baladę węgierskiego kompozytora E. 
Mihaloyicha, popis skrzypcowy prof. J. P. Wo- 
lanka i wznowienie preiudyum orkiestralnego 
„L’ apres midi d’un Faunę", dzieła niedawno 
zmarłego mistrza francuskiego Gl. Debussy. 
Jest to ntwór, odznaczający się efektami kolo­
rytu, wytwarzającego odpowiedni do sytuacyi 
nastrój, zresztą u nas jnż znany po kilkakro- 
tnem, w ubiegłych latach, wykonauiu.

Nic tedy dziwnego, że najpierwsze miej­
sce —  gdy idzie ó zainteresowanie słuchaczów 
— zająć musiała w rnegajszym programie ba- 
lada Mihaloyicha, która, pomijając już walor 
nowośoi, przedstawia się jako kompozycja, pod 
względem oryginalnych, istotnie pięknych po­
mysłów 1 subtelnie wycyzelowanej faktury, 
wprost okazale.

Podstawą myślową „Rusałki" stanowi 
balada Pawła Gyulai, pomysłem i treścią zbli­
żona do germańskiego podania o „Loreley" ilu­
strowanego muzycznie — jak wiadomo — przez 
kilku kompozytorów, przeważnie w formie wo­
kalnej. Dzieło Mihaloyicha, ułożone na wielką 
orkiestrę, należy bezsprzecznie do najlepszyeh 
utworów nowoczesnej muzyki instrumentalnej, 
W pierwszym rzędzie porywa słuchacza owa 
właściwa wielkim talentom kompozytorskim 
jędrność pomysłów, które jasno i przejrzyście — 
bez chaotycznego zawikłania — łączą się w 
całość wykwintnie aitystyczną i finezyjną, a 
zarazem zrozumiałą i z miejsca dla ogółu przy­
stępną. Nadzwyczaj staranne pod batutą dyry­
genta p. Szeghó wykonanie uwypukliło rzetel­
nie niepospolite piękno „Rusałki",

Krakowski skrzypek p, pref. Wolanek, 
świetnym był przedstawicielem słynnej szkoły 
Stycika, w której ukończył swe studya. In ter­
pretacja koncertu Beethoyma D-dur, wykazu­
jąca poważne zrozumienie klasycznego stylu a 
zarazem sporo przejęcia się nieśmiertelnem 
dziełem, odkryła nam zarazem wrodzone już 
talentowi p. Wolanka zalety. Ton ‘ego skrzyp­
ka jest niewielki, zwłaszcza w pierwszem „Al­
legro" nie zawsze wystarczał, lecz w miarę o- 
żywiania się gry w dalszych częściach koncertu 
wydawał się głębszym. W grze koncertan a, 
oklaskiwanej gorąco przez słuchaczów zwłaszcza 
po końcowem „Rondo", zasługują przedewszyst- 
kiem na uznanie pewność intonacji i szlachetne 
zaokrąglenie frazy. Niemniej uwagi godnym był 
rzadko spotykany u początkujących wirtuozów 
spokój gry, którego pokonywanie większych na­
wet trudności nie wyprowadza z równowagi.

Sukces młodego skrzypka był w całości 
pokaźny...

Pr. Neuhauser.

(mre) O dczyt k s . J a c k a  W o ro n leek le -
go p. t. „O mistyce kościelnej", urządzony sta­
raniem ruchliwego Polskiego Związku niewiast 
katolickich, zgromadził wczoraj w sali ratu­
szowej bardzo liczną i doborewą publiczność, 
wśród której zauważyliśmy Ich Eksc, ks. Ar­
cybiskupa Bilczewskiego i Leona hr. Pinińskie- 
go, dalej ks. Infułata Zajchowskiego, ks. ka­
nonika hr. Badeniego i wiele innych wybi­
tnych osobistości.

Prelegent, kapłan zakonu 00 . Dominika­
nów, posiada istotnie wielką umiejętność bar­

wnego ujm ow ania przedmiotu. Aczkolwiek te 
mat odczytu mógł go na tę drogę sprowadzić, 
nie zauważyliśmy u niego ani cienia pozy ka­
znodziejskiej, ani odrobiny patosu retoryczne­
go; z ogromną prostotą i swobodą snuł swą 
zajmującą opowieść, opartą na głębokich stu- 
dyach, okraszając ją  szczegółami anegdotyczny­
mi, zabarwionymi niejednokrotnie humorem w 
dobrym tonie. W ten sposób podana słucha­
czom bogata mozajka ciekawych szczegółów, 
dla nich przeważnie zupełnie nowych, musiała 
wszystkich szczerze zająć i istotnie też zajęła.

Równocześnie z odrodzeniem Kościoła ka­
tolickiego szło w parze zajęcie się żywotami 
Świętych. We Franeyi dosięgło ono najwię­
kszego rozkwitu; powstały tam specjalne se- 
rye wydawnictw, niezwykle poczytnych, liczba 
bowiem sprzedanych egzemplarzy żywota jedne­
go ze Świętych, doszła w ciągu roku 52.000. 
Opracowują je wybitni uczeni: świeccy i du­
chowni, mężczyźni i kobiety.

W Niemczech odbiły się na wjdawni- 
otwach żywotów Świętych specjalne charakte­
rystyczne cechy twórczości naukowej niemie­
ckiej. Rzecz ujęta tutaj została głęboko i su­
miennie, brak jej jednak francuskiego polotu. 
Wśród uczonych niemieckich, opracowujących 
żywoty Świętych, znajduje się i nazwisko dzi­
siejszego Kanclerza Rzeszy, hr. Hertlinga.

W Anglii na tem polu pobiły talentem 
mężczyzn kobiety-autorki; we Włoszech, obok 
kardynałów i innych uczonych, również kobie- 
ee pióra pracują nad żywotami świętych.

W Polsce dział ten literatury naukowej 
najmniej jest rozwinięty, choć tylu posiadamy 
polskich Świętych i Błogosławionych, których 
kult należałoby spopularyzować w kraju i za 
granicą.

I  tutaj stoi przed kobietą polską otwo­
rem piękne pole do popisu; piękne zarazem 
zadanie narodowe, bo taki żywot Świętego uczy 
równocześnie histuryi kraju rodzinnego, malu­
jąc teren jego ongi wpływów 1 błogosławionej 
działalności, kreśląc tło zwyczajowe 1 obycza­
jowe.

Na rubieży dawnej Rzeczypospolitej znaj- - 
duje się wiele grobów świętych postaci w na­
rodzie polskim. Prelegent rozpoczyna od rubieży 
zachodnich, Śląska i Prus, i w pięknych a pod­
niosłych słowach podkreśla znaczenie faktu, że 
już przed wiekami działali tu Święci polscy, 
że ten szmat ziemi już wtedy był polskim.

Z kolei przechodzi do świętych i Błogo­
sławionych, pochowanych w prowincjach litew­
skich, kończąc przepięknym nstępem o Chełm- 
szczyźnie i męczennikach polskich na Podlasiu, 
żywoty których przedewszystkiem w obecnej 
dobie należałoby uprzystępnić jak najszerszym 
kołom.

W chwilach, przełomowych takie święte 
postaci są naszemu narodowi szczególni® po­
trzebne, a przykład rodzi chętnych naśla­
dowców.

Przystępując do opracowania żywotów 
Świętych, unikać trzeba z jednej strony bezkry­
tycznej łatwowierności, z drugiej przesadnego 
krytycyzmu, z góry odrzucającego wszystko. 
Na krytyce jednak bardzo choćby surowej, lecz 
bezstronnej, żaden żywot Świętego nic nis 
straci Odpadną zbyt przesadne legendy, świad­
czące eo prawda o miłości, jaką otaczano Świę­
tego, lecz natomiast postać jego nabierze tem 
większego uwypuklenia i pogłębienia. Najlepsze 
przykłady w tym kierunku, to żywoty św Ka­
zimierza i św. Jacka.

Prelegent zakończył pierwszy swój od­
czyt, nagrodzony gorącymi oklaskami, obszer- 
niejszem omówieniem istoty „świętości". W śro­
dę mówić będzie specyalnie o żywotach Świę­
tych, a niezawodnie nie zabraknie mu i tym 
razem licznych słuchaczy.

(eg) „R óże*  L ew andow sk iego . Niedawno 
odbył się staraniem p. Antoniego Godziemby 
Wysockiego, kierownika „Teatru Niezależnego" 
zajmujący wieczór literacki w sali Tow. Poli­
technicznego. Prof. Lipczyński odczytał miano­
wicie ntwór damatyczny „Róże" znanego liryka 
i nowelisty p. Kazimierza Lewandowskiego.

Rzecz to znpełnie odrębnego pokroju. Po­
częta w duchu baletu, cała oparta na hipertro­
fii pierwiastka wzrokowege, na roztapianiu się 
w barwności, kwiatoweśoi, wyrazistości I sym- 
bolicznośoi ruchu, oraz przesyceniu atmosfery 
zmysłowem uniesieni: m, co wszystką jest cechą 
baletu. Transpozycje ty oh znamion 1 tej buj- 
ności na język poezyi osiąga autor przez bo­
gactwo i uroczystość szaty słownej. Utwór pi­
sany jest wierszem wymownym, w którym du­
żo obrazowości i wiele zwrotów szczęśliwych, 
przedewszystkiem zaś nader zajmujące dążenie 
do oddania kunsztem słowa typowości pewnych 
stanów uczuciowych i odrębności duszy.

Te uczucia, stany, właściwości nerwowe 
l namiętności, przeważnie zaczerpnięte z dzie­
dziny miłości, autor uzmysławia długim szere­
giem odmiennych postaci róż przeróżnobarw- 
nych, wśród których nie brak i „czarnych róż" 
samobójstwa. Każda z tych grup kwjeeła róża­
nego ma swoją zwrotkę, przepojoną odrębnym 
jej nastrojem. Reszty dopełniają mchy taneczne, 
a raczej pants mimiczne. Na tem tle przesuwa 
się przed nami Jedna z typowych konstslaoyj 
miłosnych. Kobieta i dwóch kochających się er 
niej, jeden nieszczęśliwie, drugi szozfśli win. Ob-
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azsrny dyalog między kobietą a nieszczęśliwym, 
nacechowany jest jej wyniosłością, odmową i 
ironią, a jego bezgraniczną nległością, żądzą 
i konaniem z tęsknoty. Ponury ten gość, uka­
zuj ąoy się nam w sugestywnym stroju Wene- 
cyanina w czarnem ubraniu, w końcu odbiera 
sobie życie. Ten akoent na chwilę tylko mąci 
końcowe miłosne uniesienie dwojga kochanków.

Utwór ten doprasza się oczywiście dekla­
m acji bardzo rozlewnej, niesłychanie bogatej 
w modulację głosową Prof. Lipozjński nie u- 
siłował realizowaó tej strony utworu, ograni­
czając się do umiejętnej recytaoyi, nacechowa­
nej raczej prostotą, kładącej nacisk na pier­
wiastek intellektualny. Miało to ten skutek, że 
brakło może dośś silnago wrażenia na słucha­
czy więcej biernych, a ntwór śledzili z zajęciem 
tylko słuobacze, czynnie się zachowujący, usiłu­
jący własnym nakładem wprewió w ruch wy­
obraźnię swą i odtworzyć w myśli to, co miał 
na myśli poeta Z tern zastrzsżeniem należy za­
pisać dodatnie wrażenie pięknej recytacji? Za­
równo prof. Lipozyńskiemu, jak p. Wysockie­
mu należy się wdzięczność za zapoznanie pu­
bliczności, przybyłej na ten odczyt, z utworem, 
szczerze artystycznym, a tak bardzo odbiegają- 
eym od zdawkowośei, płodem zajmującej, od- 
lębnej organizacji umysłowej.

R e p e r tu a r  T e a t r r  M ie jsk ieg o .
We wtorek, 9 kwietnia o godznie 7 wie- 

ozoiem „Piękna Herena“ , opera komiczna w 3 
aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 
czern, Dobrzańskim, Folańskim, Urbanowiczem 
i t. d. w głównych rolach. — W środę, o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w S aktach Kalmana. — W czwar­
tek, o godzinie 7 wieczorem „Marta", opera 
w 4 aŁtact Flotowa W ystęp: Ady Sari-Szaye- 
rownej, Bedlewicza i Tarnawskiego. — W pią­
tek o godzinie 7 -mej wieczorem (wznowienie) 
„Awantura", komedya w 3 aktach Flers’a i 
Oaillayeta. — W, sobotę o godzinie 3 po połu­
dniu „Otello", tragedya w 5 aktach Szekspira, 
z Komanem Ż elazow sk i w tytułowej roli. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Trubadur", 
opera w 5 aktach Terdiego. Występ Ewy Ban- 
drowskiej Freschla i Manna. — W Diedzielę 
o godzinie 3-ciej po południu „Tancerka", — 
W niedzielę o godz. 7 wieczorem „Dzwonyz Cor- 
neTilłe", operetka w 4 antach Planąueta. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem pier­
wsze przedstawienie z cyklu utworów Gabryeli 
Zapolskiej: ,,Skiz“ , komedya w 3 aktach — 
We wtorek o godzinie 7 '30 wieczorem „Pta­
sznik z Tyroln", operetka w 3 aktach Zelle- 
ra. — W Środę o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Otello", ope;a w 5 aktach Ter­
diego. Występ Ireny Bohuss, Manna i Ornoń- 
skiego. — W czwartek o godzinie 7 -30 wieczo­
rem „Mignon", opera w 4 aktach Thomasa. 
Występ Ady Sari- Szayerównej i Tadeusza Łow- 
czyńskiego.

i

LUCYA I R Y D ^ L
„I dźwięcz i dzwoń ma p: eśni — pod 

tobą wśród iip i brzóz w zielonych sadach 
cicha wieś i św iergot ptasi i dymy, które 
w iatr goni z niskich strzech; pod tobą łany 
chlebnych zbóż, a ty płyń w otchłanie sfe r 
w zawrotny wir ognistych brył".

Taką też w istocie była pieśń Lucyana 
Rydla, kryształowo czysta, dźwięcząca nutą 
wsi polskiej, skąpana w blaskach słońca, 
rozszumiała falow aniem  łanów polskich, tę- 
tniejąca gorącem um iłowaniem  zieini, dla btó 
rej m iała jakąś zbożną cześć. Był Rydel jnre 
tylko artystą  wyśokiej m iary jako liryk, z 
współczesnych najsubtelniejszy i najlepszy, 
ale pisarzem-obywatelein, który zawód swój 
uważał za pewnego rodzaju posterunek na­
rodowy, z jakiego do końca’; życia nie 
zszedł, dzierżąc istotnie wysoko sztandar, na 
którym  widniały dwa najszczytniejsze hasła: 
oztuka i Polska. Tej Polsce, nanewszystko 
um iłowanej, poświęcił, po okresie pierwszych 
snów m łodzieńczjch, cały Bwój wielki ta ­
len t, subtelny czar wiązanego słowa i na­
tchn ien ie  czerpiące swe soki żywotne z ziemi 
o jczyste j: „Bodonheim ", „betleom  polskie", 
„Na zawsze", poem aty i mniejsze utwory 
poetyczne, a również „Zygmunt August" 
żeby na razie wymibnić te  tylko utwory, są 
najlepszem  świadectwem idei jego bogatej 
i cennej twórczości. Bo trafiał do szerokich 
mas nie tylko form ą swojej poezyi, k tó­
ra  była bez skazy, wycezylowana do 
ostatecznych często granic muzyczności, ale 
w łaśnie tem  gorącem  uczuciem bez frazeo­
logii, tą  idealną harm onią między zwrotką 
a treścią czy nastrojem .

Zszedł więc poeta niepospolity i za­
służ >ny obyw atel, którego zasługi oceni 
należycie kultura polska

Zanim obszerniej omówimy całą dzia­
łalność ś. p. Rydla, podajemy szczegóły z 
o sta tn ich  dni życia zm arłego i przygotowa­

nia do pogrzebu w tym porządku, w jakim  
otrzymaliśmy je  od naszego korespondenta 
krakowskiego :

W poniediiałek o godzinie 3 po połu­
dniu zm arł Lucya*n Rydel w miejscu swego 
stałego pobytu w Bronowicaen M ałych pod 
Krakowem. Zgon ten  nie był niespodziew a­
nym. Już w sobotę nastąpiły  niepokojące 
objawy. Z bezpośredniego otoczenia pacyen- 
ta korespondent Wasz otrzym ał późnym W i e ­
czorem zawiadomienie, że należy się obawiać 
groźnych koruplikacyj. Noc z soboty na n ie ­
dzielę chory spędził stosunkowo spokojnie, 
chociaż gorączka 88 st. utrzym yw ała się 
stale. W niedzielę nastąpiło znaczne pogor­
szenie. Chory stracił przytomność i lekarze 
nie robili już żadnych nadziei.

W poniedziałek prz jd  południem  za­
częła się agonia, która o godzinie 8 po po­
łudniu skończyła się katastrotą.

W iadomość o zgonie Lucyana Rydla 
nadeszła do Krakowa o godzinie 4 popołu­
dniu i wywołała tem większe w iaźenie, ile 
że na ogół nie wiedziano, jak  poważną była 
jego choroba.

Pod wrażeniem wieści o zgonie w pre- 
zydyutn m iasta zainicjow ano zawiązanie 
kom itetu obyw atelskiego, dla omówienia 
sprawy pogrzebu. Kom itet ten  zbierze się 
dziś we wtorek o godzinie 11 przed połu­
dniem na posiedzenie. Zarazem na w to­
rek na godzinę 10 przed południem  zwo­
łano posiedzenie komisyi teatra lnej Rady 
miejskiej.

Lucyan Rydel zachorował na zapalenie 
płuc przed dwoma tygodniam i. Będąc już 
cierpiącym na nerki i pozostając w łóżku, 
wyprowadził gości, którzy go odwiedzili, z 
ciepłego m ieszkania aż poza drzwi wów­
czas się przeziębił. Zaraz w początkach tej 
choroby nastąpiły  momenty niepokojące, ale 
wówczas niebezpieczeństwo m inęło i na tej 
podstawie przypuszczano, że chory w net po­
wróci do zdiowia. W tedy nie spodziewano 
się, że nastąpi pogorszenie.

W edług informacyj, zasiągniętych w 
prezydyum m iasta, pogrzeb ś. p. Lucyana 
Rydla odbędzie się w środę z Bronowie. 
Kondukt pogi zębowy przejdz'e przez Łobzów 
i B łonia Krakowskie. Przed gm acnem  Soko­
ła  nastąpi pierwsze przemówienie, poczem 
kondukt ruszy ulic&mi Straszewskiego, Pod­
walem, św. A nny, Rynkiem  wzdłuż linii 
A —B, Szpitalną, pod tea tr miejski, gdzie 
nastąpi drugie przemówienie i gdzie chór 
odśpiewa pieśni żałobne. Pogrzeb ma mieć 
cechy ludowe. Zwłoki będą wiezione na furze 
chłopskiej.

W ybitną współpracę w oiganizacyi 
pogrzebu weźmie na siebie młodzież akade­
micka.

Do poniudziałku wieczorem zgłoszono 
w prezydyum m iasta wielki udział duchowień­
stw a w pogi zebie.

Zwłoki mają być złożone na razie na 
cm«ntarzu rakowieckim w grobowcu rodziny 
Rydlów.

W dniu pogrzebu Lucyana Rydla pro­
jektuje tea tr miejski zaniechanie przedsta­
wienia. Po za te m  tea tr  miejski projektuje 
urządzenie cyklu przedstawień dram atów 
Rydla.

Rada m iasta Krakowa zajmie się p ra­
wdopodobnie losem dzieci śp. Lucyana Rjr 
dla, Rydnl osierocił żonę i i  dzieci. Is tu ie je  
p ro jek t, aby Rada miejska zaopiekowała 
się ni emi ,  podobnie, jal: swego czasu
zaopiekowała się dziećmi S tanisław a W y­
spiańskiego.

Prezydent m iasta Jan  Kanty Federo 
wicz objął honorowe przedstawicielstwo 
komitetu dla uczczenia zasług ś. p. Lucyana 
Rydla

Dla uczczenia zasług ś. p. Lucyaaa Ry­
dla i zajęcia się pogrzebem, tworzy się 
ooszemy kom itet obywatelski pod przewo­
dnictwem  prezydenta m iasta Krakowa Jana 
Kantego Fedorowicza. Dotychczasowy skład 
tego kom itetu jest następujący : Obaj wice­
prezydenci m iasta Rolle i Sare, prezes T.
S. L. dr. Bandrowski, kanonik ks. Adam 
Podwiń, ks. prepozyt Masny, prezes Aka­
demii Umiejętności profesor dr. Kazimierz 
M oraw ski, profesor dr. Jerzy  Mycielski, 
profesor dr. S tanisław  E streicher, Rektor 
Akademii sztuk pięknych Józef Mehoffer, 
m arszałek powiatu Stefan Skrzyński, Kazi­
mierz Tetm ajer, profesor dr. Józef Rosta­
fiński, dyrektor liceum im. Baranieckiego, 
K i ł  Rostworowski i dyrektor teatru m iej­
skiego im. Słowackiego Adam Siedlecki

Jak podaje Czas Lucyan Rydel przed 
kilku dniami, gdy stan  jogo choroby wido­
cznie się p o g arsza ł, przeczuwał swoją 
śmierć, pożegnał się z otoczeniem, wyspo­
wiadał się i przyjął św. Sokram enta.

G O S P O D A E T O I R A H D E L .
Produkcya tinsiezów roślinnych.

W  Tygodn. rolu. znajdujemy następujące 
w tej spraw ie uwagi prof. 0 . Bujwida.

Jeżeli ludneść cierpi pod względem 
środków żywności, to najbardziej dąje się to 
odczuwać w kierunku tłuszczów. To też naj­
lepszym wskaźnikiem braku tłuszczów w o- 
gólności jest cena, jaką się obecnie za tłu ­
szcze i ich przetwory płaci. N ie mówiąc o 
maśle, które doszło do Dajecznych sum od 
15—20 razy wyższych niż przed wojną, to 
samo stosuie s ? do słoniny i in u jc h  tłu ­
szczów dawniej nawet tak postponowanych 
jak m argaryna, która obecnie jesi ceiem po­
żądania wielu, nie mogących osiągnąć tego 
lekceważonego przed wojną surogatu masła.

Tłuszcz jest bardzo ważnym czynnikiem 
odżywczym i nie da się zastąpić w ustroju 
człowieka przez jakiekolw iek inne, chociaż 
kalorycznie zdawałoby się to możliwem. 
Ilość kaloryi nie jest tu iednak m iarodajną 
i w pewnych warunkaeh ilościowych tłuszcz 
nie da się zastąpić.

Jednym  z łatalnych następstw  braku 
tłuszczów w pokarm ach jest szalony przy 
rost gruźlicy. W szpitalach całego kraju i 
dawmej byłe dużu gruźlicy ale- teraz widzi 
się jej tak dużo, w tak złośliwej formie 
jak  się to dawniej lie  zdarzało. I  cyfry s ta ­
tystyczne potwierdzają ten  straszny wprost 
stosunek gruźlicy. W ostatnim  zaszycie war­
szawskiego Zdrowia  dr. Polak przytacza dla 
Warszawy za rok 1917 niebyw ały przyrost 
gruźlicy wynoszący 84 zgonów na 10-000 
ludności, gdy śm iertelność przed wojną wy 
nosiła  w r. 1914 cyfrę i tak już wysoką bo 
21, gdy w Niemczech cyfra ta nie docho­
dziła do 17 a w Szwecyi naw et do li na 
10 .000 .

Gruźlica jest chorobą związaną z bra­
kiem odżywiania a przedewszystkiem  z bra­
kiem tłuszczu; to też od dawna starano się 
leczyć gruźlicę podawaniem  obfitego poży­
wienia, m leka i tłuszczów.

Obecny brak tłuszczów w środkach ży­
wności, powoduje coraz w:ększe cyfry śm ier­
telności, n ;ctylko z gruźlicy, ale i wogóle 
skutkiem nienależytego odżywiania

Niemcy od dawna zwracają uwagę na 
konieczność zastąpienia tłuszczów zwierzęcych, 
tańszymi i łatw iejszym i do wyprodukowania 
tłuszczami roślinnym i — obok zużytkowania 
tłuszczu z kości, który z tego źródła w bar­
dzo pokaźnej ilości otrzymać się daje. Zbiera 
się wszelkiego rodzaju pestki owocowe; w o- 
stctn ich  czasach robią tłuszcz i białko z od- 
goryczonych ziarn łubinu. W reszcie rolnicy 
idąc za wskazówkami rządu, coraz więcej 
dążą do hodowaniu rzepaku, który — wedle 
obliczenia — dać potrafi z hektara przy 2000 
klg. ziarna 777 klg. czystego oleju, t. j. 10 
razy tyle, ile da tłuszczu inw entarz karm io­
ny paszą z tegcź hek tara  zebraną.

P łynny olej rzepakowy zapomocą hy- 
dratyzacyi można zamienić na tłuszcz stały, 
podobny do kokosowego, co obecnie coraz 
częściej praktykuje się na większą skalę.

W tym względzie należałoby nam  co- 
rychląj naśladować organizaeye niemieck.e. 
Za mało hodujemy roślin tłuszczodajnych: 
rzepaku, maku, lnu, konopi, słonecznika, £ 
bodaj i łubinu Jest to sprawa, którą winna- 
by wziąć pod baczną rozwagę C entrala rol­
nicza, jeżeli mamy iść w równorzędnej mie­
rze życiowej z innym i narodami.

T E L E G M f  G A M  LWOWSKIEJ
L NajYjyźszego Dworu.

W iedeń . 9 kwie*tnra. Naij. Pan w ró­
ciwszy w niedzielę rauo z podróży na połu­
dnie do Badenu, przed południem przyjął 
P. M inistra spraw zagranicznych hr. Czer­
nina na osobnmn posłuchaniu.

P. M .nistei hr. Czernin w niedzielę 
wieczorem wyjechał do Bukaresztu.

Koniec roku szkolnego.
W iedeń , 9 k .ie tn ia . Jak  się dowiadu­

jemy, zarządziło M inisterstw o oświaty, aby 
rok szkolny w szkołach średnich i liceach 
dla dziewcząt w sem inaryach nauczycielskich 
męskich i żeńskich, jakoteż w szkołach han­
dlowych i nartycznych został zakończony 28 
czerwca, w k tó r\m  to dniu ma się odbyć 
także rozdanie św hdectw .

0 rokowania pokojowe.
W ied eń , 9 kw ietnia. Dzienniki tutejsze 

piszą: Jak  wiadomo, francuski prem ier C!ó- 
m tnceau w swoim komunikacie o próbach 
nawiązania rokowań pokojowych wspomniał 
o pewnej osobistości, która rangą swoją stoi 
o wiele wyżej niż h r. Czernin. Jak  się do­
wiadujemy, in fo rm acja  powyższa tyczy się 
króla hiszpańskiego, który rzeczywiście po­
dejmował ponowną próbę, aby doprowadzić 
do wymiany zdań między państw am i prowe- 
dzacemi wojnę. Przy tej sposobności należy 
zwrócić uwagę, że niedawno pewna w ybitna 
osobistość a mianowicie prof. dr. A ndersen, 
zarówno w W iedniu u h r. Ozernma jak  w

Budapeszcie u h r. Juliusza Andrassyego i u
hr. Tiszy usiłow ał interweniować w kierun­
ku oderw ania A u stro -W ęg ier od Niemiec, 
naturaln ie, że we wszystkich tych miejscach 
dr. A ndersen spotkał się z odmową stano­
wczą.

Z zachodniego frontu.
B ern o  sz w a jt,, 9 kw ietnia. Echo do 

Paris oświadcza, że nie je s t rzeczą wykluczo­
ną, iż skutlpem ustawicznego naporu nieprzy­
jaciela, kierow nhtw o wojsk francusko-angiel­
skich będzie może widziało się zmuszone o- 
próżnić Arniens. Projekt ten jest obecnie 
pilnie rozważany w obu sztabach i istotnie 
może być wykonany, co zresztą bardzo 
nieznacznym tylko stopniu oddziałałoby na 
ogólne strategiczne położenie.

G enew a, 9 kw ietnia. O obecnym roz­
woju bitwy pod Amiens, pisze Journal des 
Debats: Am iens zagrożone je s t z 4 stron. 
Nieprzyjacielskie kolumny osaczają je w ten  
sposób, że jedna posuwa się na północ nad 
Summę na drodze A lbert, druga na południe 
od tej rzeki na drogach z V illers, Carbonelle 
i Boye, Dwie inne arm ie niem ieckie izolują 
Am iens od północy i południa pochodem ku 
drodze Amtans-Doullens na północy, oraz 
pochodem na drodze Am iens-Dauyais na po- 
łid n ie .

M a tin  pisze, że przygotowują się n iwe 
ogromne wydarzenia. Od czasu bitwy pod 
Verdun nie było wala o takiej gwałtowności, 
jak obecnie na północ i na południe od Som- 
me. Bitwa w ostataich  dniach przedstaw .aia 
klasyczny obraz walk piechoty. A taki i kontr­
ataki następowały po sobie w niesłychanie 
szybkiem tempie, wsi, folwarki i budowle 
przechodziły nieraz w ciągu dnia kilkanaście 
razy z rąk  do rąk.

Dzienniki francuskie podkreślam  spra­
wność artyleryi fran cu sk i'’, która bardzo czę­
sto zajeżdża na otw arte całkiem stanowiska, 
lub też mieści się razem z piechotą w naj­
przedniejszych rowach, wysuniętych na czoło 
frontu.

B azy lea , 9 kwietnia. M orning Post pi­
sze, że gen. Wood oświadczył, iż Ameryka 
musi wysłać do Eurouy dwa i pół m iliona 
żołnierzy, a równocześnie wystawić rezerwę 
w takiej samej sile, o ile chce się osta te­
cznie pokonać Niemców.

Po zebraniu się parlamentu niemiec­
kiego.

B e rlin , 9 kwietnia. Germania donosi, 
że zaraz po zebraniu się parlam entn niem ie­
ckiego, co nastąpi v  dniu 16 b. m , kanclerz 
Rzeszy niemieckiej zajmie się również osta­
tn ią mową hr, Czernina.

Zapis Chlebowskiego.
W arszaw a, 9 kwietnia. Zmarły i ieda- 

wno prol Bronisław Chlebowski, zapisał 
cały swój m ajątek, wynoszący około 100.000 
rubli, na cele publiczne. Otwarcie tego te ­
stam entu już nastąpiło.

Sprzedaż Kamczatki.
W iedeń , 9 kwietnia. Z Berlina dono­

szą do Wiener A llg „ Ztg.: Izw iestljn  piszą, 
że nrędzy rządem rossyjskim , a A m eryką 
toczą się układy w spraw<e sprzedaży Kam­
czatki.

Zniesienie misyj.
B u k a re sz t, 9 kwietnia, M inister spraw 

zagranicznych A rion zniósł utworzone przoz 
B ratianu misye w Paryżu, W aszyngtonie i 
Lizbonie.

Rumuński minister pracy.
B u k a re sz t, 9 kw ietnia. M ikołaj Ghika 

K -m anesti został zamianowany m inistrem  
pracy.

Samoloty niemieckie nad Heisingforsem
P e te r s b u rg , 9 kwietnia. (Reuter). N ie­

mieckie samoloty przeleciały nad H eisingfor­
sem. Rossyjskie okręty wojenne wypłynęły 
z portu w H elsingforsie w stronę Kronsztadu.

1 Scbrania.
Sofla, 9 kw ietnia. D uś zamknięto se- 

syę Sobtania.

Zamknięcie teatrów paryskich.
G enew a, 9 kw ietnia. Do Journal de 

Geneve donoszą z Paryża, że w przeszłym 
tygodniu wszystkie teatry  zamknięto.

Odpowiedzi a Ińy redaktor;

A D AM M E C I I O  W I E  C E  J.
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Firm y.
F irm . 181/18 Stow. V. 280. Zmiany i 

dodatki do w piscny th  już firm  stowarzyszeń. 
W pisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych: Siedziba stowarzysze­
n ia : Kraków. Brzm ienie firm y: Tawarzy- 
Suwo W ydawnicze „K ultura Polska", stowa­
rzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną porę- 
ką. Do pierwszej dyrekcyi wybrano jako 
członków dyrekcyi Stefana Szemplińskiego, 
radcę budownictwa m iejskiego w Krakowie, 
Józefa M usisłka, urzędnika Syndykatu ro ln i­
czego w Krakowie, H elenę Badlińską, re­
daktorkę „Kultury" w Krakowie ja ko zastę­
pcę dyrektora Edm unda Płosbiego, urzędnika 
pryw atnego w Krakowie. Data w pisu: 21 
m arca 1918.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, O. II.
Kraków, dnia 1Q m arca 1918. (1548)

F irm . 184/18 B. I. 8. A enderungen b d  
einer bereits eingef -agenen G erellschafts- 
firma. E ingetragen  wurde im  B g ister fiir 
Gesellscbaftsfirm en bei der F irm a : S’tz der 
F irm a  Krakau. F irm aw ortlaut: „Zivnostenska 
banka, F ilia le  K rtkau" m it der H aupt Nie- 
derlassung m  P rag  folgende A enderung, E in- 

e tre ten : JU D r. earoslaus Preiss, ais O btr- 
lrek tor und H einrich  Belohribek, ais Di- 

rek to r beide m it dem E echte  die F irm a der 
F ilia le  m  Krakau su zeichaen. A usgetreten : 
Der O berdirektor Apollo Buzicka. P rokura 
des K arl E d ler Skyorc ro n  Horomil geloscht. 
D ttum  der E in tra g u n g : 20 M arz 1918.
K. k. Landes- ais H andelsgericht, A bl. H.

K raka", am 19 Marz 1918. (1550)

F irm . 114/18 A . H I. 9 W pis do re ­
je s tru  handlowego firm y kupca pojedynczego. 
W pisano do re jestru  Tm dlow ego oddz. A. 
III . Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie fir­
m y: „ C u fe rn ia  Lwowska Jan a  M ichalika". 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Cukiernictwo i 
wyszynk napojów wyskokowych wraz z ka­
w iarn ią  i podawaniem  potraw . W łaściciel: 
Jan  MichaLiu. Podpis f irm y : W łaściciel fir­
mę swoją podpisywaó będzie w ten  sposób, 
że pod wypisanem przez kogckolwiek lub 
stam pilią  wyciśniętem  brzm ieniem  firmy 
podpi sze swoje pełne imię i nazwisko. Dzień 
w pisu: 13 m aicr 1918.

0. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział H.
Kraków, dnia 13 m arca 1918. (1546)

F irm . 49/18. W pis spółki z ograniczoną 
odpow'odzialnością. W pisano do re jestru  h an ­
dlowego dnia 27 stycznia 1918. Siedziba fir­
my: Leżajsk. Brzm ienie firmy : P ierw sza ga­
licyjska spółka producentów Dydła rzeźnego 
i trzody chlewnej w Leżajsku stowarzyszenie 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką. D&ta 
s ta tu tu : Leżajsk, dnia 5 listopada 1917. 
Przedm iot przede ęb io rstw a: w spólna sprze­
daż i zakup bydła i trzody będącej w łasno­
ścią członków, zaliczkowanie sztuk dostawio­
nych oraz zgłoszonych będących w łasnością 
członków, a jeszcze nie dostawionych do 
spizedaży. D yrekoya: Zarząd składa się z 4 
członków i 2 zastępców. Członkami zarządu 
są : 1. Józef Swiętoniowski w B.zysbiej woli.
2. M arek Smoła w Sarzynie, 3. W ładysław 
Zawilski w Leżajsku, 4. S tanisław  Kupiec 
w Leżajsku, 5. Franciszek Kruk w Leżajsku,
6. Tymi i Bum ierz w Starem m ieście. Dwaj 
03tatni jako zastępcy. Podpis fiimy: Brzmie­
nie firm y będą p o d p ły w ać  przewodrtazący 
dyrekcy, lub jego zastępca oraz członek dy­
rekcyi. Ogłoszenia spółki następują przez afi­
szowanie w lokalu spółki. D dział członków 
ustanowiono na kw^tę 10 koron. Odpowie­
dzialność: Członek stowarzyszenia prócz de­
klarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
kwotą odpowiadającą wysokości potrójnej po­
nad ud iia ł deklarowany.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział V.

Bzrszów. dn ;a 26 stycznia 1918. (1470)
i

F irm . 13/18 Stow- III. 294. Do reje­
stru  stowarzyszeń zarobkowo - gospodarczy :h 
wpisać należy. Siedziba stow arzyszenia: L i­
manowa. Brzm ienie firmy. Związek ekono­
miczny urzędnik i w i funkeyonaryuszy w Li­
m anów ^, stow arzyszenie z ograniczoną po- 
ręką. Data s ta tu tu : 7 września 1917. P rzed­
miot przedsiębioistw a: 1. ochrona m ateryal- 
nych interesów  członków, 2. dążenie do pod­
niesienia dobrobytu tych członków przez a) 
zakupno, m agazynowanie oraz sprzedsż to­
warów spożywczych, artykułów  domowego i 
gospodarskiego zapotrzebowania, oraz wyro­
bów przem ysłowych, b) budowę tanich do­
mów i dostarczanie członkom tan ich  m ie­
szkań, c) udzielanie członkom kredytu. Czas 
trw an ia  stow arzyszenia: nieograniczony. Dv- 
rekeya: Zarząd składa się z 3 członków i 2 
zastępców. Pierwszy zarząd stanow ią czL n- 
kov._B: E m ilian  Germak, dr, S tanisław  Ma- 
łet* i Jan M athiasz i ich zastępcy: Seweryn

Kuliczkowski, W andalin  Czeppe. Podpis fir­
my: F irm ę podpisują pod wyciśniętym  brzm.e- 
niern firmy dwaj członkowie zarządu. Ogło­
szenie: przez plakatow anie w lokalu związku. 
U dział członków wynosi kwotę 20 koron. 
Odpowiedzialność członków prócz deklarow a­
nych udziałów jeszcze kw otą rów nającą się 
wysokości zdeklarowanych udziałów. Data 
wpisu: 23 lutego 1918.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, 23 lutego 1918. (1532)

F irm . 109/18 Stow. V. 270. W pis firmy 
stow rrzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru  stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Skawina, Brzm ienie firm / : „Spół­
ka spożywcza nauczycielstwa ludow tgz w 
Skawinie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką. Data s ta tu tu : Skawina 
22 stycznia 1918. Przedm iot przedsiębior­
stw a: a) dostarczanie członkom Spółki a rty ­
kułów spożywczych i artykułów  domowego 
użytku dobrej jakości i po przystępnych ce­
nach ; b) w ytw arzanie oszczędności przez 
zwrot członkom pewnej części nadwyżek w 
m ajątku Spółki; c) propagowanie idei koope­
ratywy społecznej; d) w ytwarzanie w miarę 
rozwoju Spółki drogą kolektywisącyi pewnej 
części dochodów Snólki instytucyi mających 
na celu popieranie intelektualnych i mate- 
ryalnych  potrzeb członków. Czas trw auia 
stowarzyszenia jest nieograniczony. D yrekcja  
składa się z 6 członków: W skł ad pierwszej 
Dyrekcyi wchodzą: Eom an Serkowski, W ale­
ry a Farbow ska, Józef Oieszanowski, Eleono­
ra M atlanka, A nna Seisłówna i H elena W i­
śniowska. Podpis firmy (F . Z.): firmę Spółki 
podpisuje pod brzm ieniem  firmy s tam p il*  
w yciśniętą prezes i sekretarz. Ogłoszenia: 
W szelkie ogłoszenia zamieszczone będą w 
piśm ie „Głos n*u zycielstw i ludowego" wy­
chodzącego w Krakowie. Udziały <‘Jł0nków : 
Udział wynosi dziesięć koron, Jeden  członek 
może mieć większą część udziałów. Odpo- 
w i°dzialnośó: członek odpowiada za zobo­
wiązania Spółki nietylko deklarowanym i 
udziałami, ale nadto dalszą kw otą do wyso­
kości podwójnego udziału. W jisy  szczegóło­
we: B*da nadzorcza składa się z 3 członków 
i 2 zastępców. Dat?, wpisu: 13 marca 1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 13 m arca 1918. (1495)

5>ip~r. 2 8 1 8  Ctob. 637. Bnnc ijńpMH 
sapoÓKOBoro i rocnogaj.cKoro CTOBapnmeHH. 
PnHcaHo go peecipy  s#po6kobhx i rocno- 
gapCBHX CTOBapnmeHŁ. Ocigois cTosapHme- 
h h : KoHioxiB. <£>ipua SByuHTB: rocnogap- 
cko “ OJiouBpKa, CnigKa b KonjoxoBi croBa- 
p*meixa aapeecTpOnaHe b oÓiceaeeHoio nopy- 
koh) Ą slt*  CTaiyiy 24 rpygna 1917. Ilpeg-  
mct ni^npH8MCTBa 6Ctł : a) KynopaTH, npo- 
ĄaBaTH, ap«HĄVBaTH i HafiiraTH Ppym a i 
6yflunKH b pinu BegeH,a eniatHoro rocno- 
gapciBa cniaiHHMH cna aa h cBoix uaeHiB 
b ix  xoceH, o) ypagacyBaiH cKJia.gn aaia- 
bhhh) SHapaąiB rocnogapcKHX, HasoaiB, s6i- 
aca, Haciaa i hhhihx aemremaogiB gga cbo- 
Ix aaem a to  b ix  xoceH; b] npoBagHTH jąaa 
CBoix aaeaiB ToproBaio cpegcTBaira dohchbh 
i npegiceia a  noTpióhhuh ąjui go lanraoro 
i piatHoro rocnogapcTBa Ta p a a  peirecaa 
i npoMHcay cBoix uaemB; r) anfiwaTH ca  
nepeTBoproBaHeM npogyitriB rocnogapcKHX 
CBoix aaeHiB i upo^uJKa* BHTBopiB cBoix 
u a e H iB ; ą )  a p u a w cT H  K an iT a a a  ą o  oóopoiy  
na ycaoBaeHHU onpopeHTOBaHeu; e) y  r'i.[aTH 
aam e cBoia aaeaait flem esax i npHCTynHHx 
nosHuoK Ha Ł gHeceHa ix  rocnoflapcTBa a6c 
npoMacay Mac ip  maHa a HeoÓMeaceHaĄ 
y  opana cKaa^uo ca a ip o a  uaem B: cnpa- 
BHHKa, Kacnepa i KHaroBo^pa, b ,6paHo Ha 
3 ataa aepea aajijaopmay i aaTBep ,̂aceHHX 
aepea aaraa&Hi atfopn. BaÓpaHi aicTaan: 
Bacaan JJjasao  cnpas hhk m, «4>^op Baamtc 
k h e  roBOflpeM, Ono^ep JlecefiKO KacaepoM, 
Bci roeno^api b KoHJoxoti. IJi^nac $iMH 
caiji;ye b to ó  cnoció, m;o ni ;̂ (ftiparoro y« i-  
c th t  CBifi ni^umc ĄBa aaeHH ynpaBH. Oro 
no m ena 6 j^ y ih  noiiiipj BaHi Ha TaónupB 
Ha anoKaaH aOo b opp  h. a anaiBcKHa uaco- 
nHceft 03HaaeHHx uepea pafly Haflaoporoay 
y ^ i ji aaeHiB 10 Kop. Bi^si^ajrŁHicTt carats 
no aa jp in  po ppjaia^i kboth piBHaroaoi ca  
po  o^HopaaoBoi bhcoth BaoBaeHoro ypi& y. 
ĵjaTa BiiHcy 26 Mapia 1918.

U  k . C yp  oK pacH afi aico T o p r ., IV.
CTpfefi, flHa 22 aapTa 1918. (1533)

Firm . 133/18 Stow. V. 276. W pis frm y  
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano do re jestru  dla stow arzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedzibi. sto ­
w arzyszenia: M ogiła. Brzm ienie firm y : „W ło- 
śc.ańska Spółka ko zygarska" stowarzyszenie 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką Data 
s ta tu tu : M ogiła, daia  24 lutogo 1918. P rzed­
m iot przedsięb o rs tw a : Przedm iotem  przed­
siębiorstw a jest podniesienie gospodarstwa i

zarobku swych członków przez wspólne pro­
wadzenie przedsiębiorstw a wyrobu, zakupów 
i zbytu wszelkiego rodzaju surowców i w y­
robów koszykarskich. W szczególności To­
warzystwo ma na celu: 1. popieranie domo­
wego przem ysłu koszykarskiego w gm inie i 
okolicy, zakładanie i utrzym yw anie kur- 
fów  kształcących człouków Towarzystwa i 
ich rodzin w przem yśle koszykarskim, 3. zs- 
kupno surowego m ataryału  koszykarskiego, 
dzierżawy terenów  wiklinowych i dostarcza­
nie członkom m ate r/a łu  do wyrobów koszy­
karskich, 4. pośrednictwo przy jak  najko­
rzystniejszym  zbycie gotowych w rrobów  ko­
szykarskich członków Towarzystwa, 5. zało­
żenie i utrzym ywanie warzelni w ikliny, ce­
lem przeróbki surowca n a jn n a te  yał koszy­
karski, 6. udzielanie i w yrabianie członkom 
Towarzystwa kredytu na  potrzeby koszykar­
skie, Gzas trw rn ia  je s t nieograniczony. Dy- 
iskoya składa się z trzech dyrektorów i 
dwóch zastępców. Dc pierwszej dyaekeyi 
wchodzą: Józef Niemirycz, Kazimierz Bioda 
i Ja n  Staszyazyr j  iko dyrektorowie, a Jon  
Lelito i M ichał Samiec jako  zastępcy dyre 
ktorów. Podpis firmy (F . Z.) następuje w t e i  
sposób, że pod ? rzm iep;em firmy podpisują 
się dwaj dyrektorowie, lub jeden  z dyrekto­
rów i zastępca, O głoszenia: u sk u tecza^  się 
w jednem  z czasopism krakow skich. Udziały 
ezłonkóff : Członek obowiązany je s t zapłacić 
przynajm niej jeden  udział w wysokości 100 
koron Każdemu członkowi wolno deklarować 
dowolną liczbę udziałów. Odpowiedzialność: 
Członkowie odpowiadają za dopełnienie wszel­
kich zobowiązań w jbec stowarzyszen.a do 
jednokrotnej wysokości deklarow anych udzia­
łów wpłaconych. Wpisy szczegółowe: Bada 
nalzorcza składf. się z 9 członków. Data 
w p isu : 21 m arca 1918 r.

O k. Sąd krrjow y jako handl., Oddz. H.
Kraków, dnia 19 m arca 1918. (1549)

F  rm. 65/18 Stow. V. 254. W pis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Siedziba stow arzyszenia: Sciejowice. Brzmię 
nie firm y: Spółka koszykarska w Sciejowi- 
cach stowarzyszenia zarejestrow ana z ogra­
niczoną poręką. Data s ta tu t# : 9 lutego 1918. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: a) zakupno na 
wspólny rachunek i sprzedaż wyłącznie 
członkom : surowców, pół fabrykatów, narzę­
dzi, przyborów i innych artykułów potrze­
bnych do wykonywania przem ysłu koszykar­
skiego, b) przjjm ow anie i rozdzielanie wy­
łącznie między człoaków zamówi iń z za­
kresu przem ysłu koszykarskiego, c) kupno i 
sprzedaż na wspólny rachunek ew entualnie 
we wspólnym składzie wyrobów z zakresu 
przem ysłu koszykarskiego, wykonywanych 
przez członków, (z ich m ateryałów  własnych 
lub dostarczonych im przez Spółkę), w ich 
w łasnych pracow niach ew entualnie tak ie  wy­
robów wykonywanych w spólnym w arstacie 
Spółki, d) ew entualnie utrzym ania w arstatu 
naukowego. Czas trw ania stowarzyszania jest 
nieograniczony. Dyrekoya składa się z 3 człon­
ków i jednego zastępcy. Do pierwszej dyre­
kcyi wchodzą jako dy rek to row ie: Ludwik 
Kałuski w Sciejowlcach N r. 75, Franciszek 
F ijo łek  w Sciejowicach Nr. 27 i M arek Łę­
cki w Sciejowicach Nr. 37, — jako zastęp/a: 
Łukasz Taborski w Sciejowicach Nr. 1 6 / 
Podpis firmy: Podpis stowarzyszenia jest wa­
żnym jeżeli pod firmą stowarzyszenia um ieszetą 
dwaj urzędujący członkowie dyrekcyi swoje 
p id f 's y . Ogłoszenia: Przepisane ogłoszenia 
będą podawane do publicznej wiadomości 
ptz^z przybicie w lokalu stow arzyszenia oraz 
przez w ysłanie do każdigo z członków za 
wiadomień pisem nych. Udziały członków: 
Udział każdego członka wynosi 50 koron. 
Członek może posiadać i więcej udziałów, 
Odpowiedzialność: Członek odpowiada za zo- 
bowiąz5n :a stow arzyszenia nie tylko swojemi 
udziałam i, ale jeszcze dalszą kw otą docho­
dzącą do jednokrotnej wysokości udz’ałow. 
W pisy szczegółowe: Bada nadzorcza składa 
się z 6 członków i 2 zastępców. D ata w pisu: 
15 lutego 1918 r.

O, k. Sąd krajowy j. handl., Oddział II.
Kraków, dnia 14 lutego 1918. (1545)

F irm . 8b7 stow. V 320 Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do re jestru  stowarzyczeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szen ia1 B aw aruska . Brzm ienie firm y: Spółka 
handlow a rolników  i ho.doweów Stowarzysze­
nie zarej. z ogr. odpuw Data s ta tu tu : 17 
września 1917. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
podniesienie gospodarstw a członków co ma 
być osiągnięte: I. W zakresie rolnictw a 
przez: a) zakupno i rozsprzedaż nawozów, 
nasion, parzy, szczepów, sadzonek, m ateryału 
opałowego, maszyn, narzędii rolniczych i 
wsze’kich artykułów  w gospodarstw ie i prze­
m yśle rolniczym  potrzebnych, b) zakupno i 
sprzedaż produktów gospodarstw a i przemy­
słu  rolniczego jak  również warzyw i owo­
ców. IŁ W zakresie hodowli bydła i trzody

chlewnej przez: a) nabyw anie i sprzedaż 
wszelkich artykułów  potrzebnych w gospo­
darstw ie hodowlanem, b) zakupno i sprzedaż 
bydł» oraz trzody chlewnej, będących w ła­
snością członków, c) udzielenie członkom za­
liczek na bydło i trzodę chlew ną dostar­
czone do sprzedaży, d) inform owanie człon­
ków o położeniu haudlowera na  rynkach, e) 
popieranie um iejętnego chowu bydła i trzo­
dy chlewnej III, W zakresie hodowli drobiu 
przez: a) zbiórkę jaj, ew entualnie drubiu, b) 
sprzedaż bydła, c) popieranie umiejętnego 
chowu drobiu, di nabyw anie i sprzedaż 
wszelkich artykułów  potrzebnych przy ho­
dowli drobiu. Czas trw a n ia : nieograniczony 
Zarząd: składa się z 3 członków w ybiera­
nych przez W alne zgromadzenie na przeciąg 
la t 3 W ybrani zostali: Dr. A rtu r Kintzi, 
dzierżawca dóbc w Kamionce Wołoskiej, 
Zygmunt Łąezyński w łaściciel dóbr w Za- 
borzu i dr. Laszek M ajewski adwokat k ra ­
jowy i w łaściciel dóbr w Kawie juskiej — 
członkami zarządu: Podpis firmy (F . Z.) na­
stępuje w ten  sposób, ża pod brzm ieniem  
firmy umieszczą swe podpisy dwaj członko­
wie zarządu lub jeden z nich i prokarzysta. 
O głoszenia: umieszone będą przez przybicie 
w lokalu stowarzyszenia. Udział członka 10 
koron. Odpowie Izialnośó: ograniczona do
dalszej jednokrotnej wysokvści równającej 
się deklarowanego udziału. D ata w pisu: 
28 listopada 1917.
0. k. Sąd kraj. jako handlowy. Oddział IV.

Lwów dnia 21 listopada 1917. (1438)

‘fripit 119/18 C tob. II. 85. BiiHcaHo b 
peaeTpl fi ku CTOBapameHŁ aapi jkobi x  i ro - 
cno,i;»pCKHX n p n  $ivi* „Tobj 'h c tb o  b s s  
lMHoro Kpa^Hiy „Bipa" b IlepeH H inau, 
c t o b  sapeecipoBaHe a o6ire®eHO» nopyKOio" 
mo h°, aaiaaHHr. 8Óopax HJieHiB ctobcph- 
m w a  b pHB 27 n a g nancTa 1917 Bifl6yTHX
aaTBepASECHi aicTajtn BHÓpani He^SHparouoip 
Panoro: CeireH IJeiMHnBCKHH, BucayaceHHft 
AHp< iktop mi ozlh aapoflHoi na Hicge Konica 
BaxHHHHHa mzreHJM g,apeBg~i i  J Icb  HoBaic 
H,aacTHTe£B porjiBHocrH b H epeim nM H Ha 
iricge CoijipoHP, rfaTBiaca, aacTyiiHHKOir HJie- 
Ha AHpeKgHi.
L(. st. Cy p  OKpyacHHft hko Topr., B i^ w t LV.

Ilepey.im ^B, 16 uapTa 1918 (1455)

3>ipic. 455 17 Ctob. II, 58. 3iriHH i ĵ o-
pyCKB. *0 BHHCaHHX B3K0 $ipif. BiiHcaHo 
b peacTpi cTOPapument sapo6KOBHX i ro- 
cnoflapCKHX. Ocl^orc cTOBapnineuH: CacciB. 
«4>ipira BBynsiB: Cn.aKa ToproBeABHO - Kpe- 
g;HTOBa, c t o b .  aapcacTp. a o6ire®. nopyico» 
b CatuOBi. aiciza c ia iy T y : H a ;arajtBH*x 
Ha^3BHuatHHx a6opax Bip,6yTHx p s a  29 
Mapia 1914 auiHeHO § }  5, 16, 51 ÓyKBa 6 
i 52 CTaiyTa BOTpi Byt Tonep aByuaiH 6y- 
pynb  BK b npe^noaceHii r Bi^naci npcTOKoay 
yxBaa t * x  aCop B. IIpcĄHeT ni^jpaeircTBa 
po Tonep: Beg;eH« ToproBJii bcIm h TOBapaitH, 
se^Ha Kaca, aatMa^aHe b c h k h x  niflapneitcTB 
npoMHcaoBHx i npHHHMana onja^HocTHfi. 
Big; Teaep: upHHHuaHe KagiTajOB go oOo- 
p o iy  aa onpon,eHTOBaHCK y^iaioBaHt anmeHr, 
uaeHaic CTOBapum 3hh gemeBHX i npncTy- 
HHHX noaHUOK.
II- k . C yg oKpyjBHHfi k k o  Topr. B ig g u  II.

3oiouiB , gHH 4 jhuhh  1917. (1534)

«£>ipir. 6/17 Ctob. I I .  13S5. Brnąc (jiipitH 
aapoÓKOBOro i rocnogapcKoro cTOBapnnieHii. 
BiiHcaHo go peacTpy aapo6KOBHX i rocno- 
grpc’:CHX CTOBapHmeHL. OcigOK cTOBapnme- 
hh: XogopiB. 3>ipira BByuHTB: „rocnogap- 
eKO-ToproBe^BHa Cn .iKa „Baaap", cTOBapa 
mena aapeecTpoBaHe 8 oóireaceHOH) nopyKoio. 
^(ava CTaiyTa: 15 ® obthh 1917. IIpegireT 
nignpHeircTBa: cno/rynaiH rocnogapcKi ch- 
,zb caoix uaeHiB g a a  ix  go6pc5Hiy uepea: 
a) aaKynoBaHS bhk/oouho p a n  cBoix mieniB 
npegiceiiB noipióim  : b ix  pintmic npoua- 
chobIic i gouamHiu rocnogapeiBi Ta a6y- 
BaHB npogyKiiB ix  pimiHoro i npoMHcaoBo- 
ro rocnogapoTBa * 6) ygepacyBaHe noipiCHEr 
go cero cKuagiB i icamHHOBHX ypa; ^eH t. 
Hac ipoBaHH: HeoÓneaccHHft. ynpaBa (^ h -  
peapnu): o. Teocfii^B Ilp tfij ia  a Ą yJii6 t 
EBreH PauHHBCKHu, KynepB b XogopoBi i 
CeireH 5>epeHuaK b XogopoBi; IlignHC (j)ip- 
mh: m g ijjipMoK) cTOBapameHa Óy^yTB yiri- 
mcm ni^HB jh gBoz ujiema ynpaeu. O roao- 
ir Ha: Ha tju h p h  Ha uh cTOBapnme-
hh y u  m Hun a6o b ogHifi a AósiBCKHK ua- 
conHcefi, a s y  oaHauniB Hagaopaioua Paga. 
y g ia  uneHiB: mieHBcKiń y g ia  bhhochtb 20 
KopoH a uhozo ygiaiB uaeHa a HeoóueaceHe. 
Big joP' euibh ;tb : aa aoóoBaaana ciosapK- 
moHH BignoB gair.TB uaeHH He jmme cBoin 
ygiaoM, ago apoici Toro TaKoac ga ib hoio 
kbotoki go TpnaaaoBoi bhcoth aaaBgcHoro 
y g ig y .^ a ia  BHHcy: 29 ciuHH 1917.
I ( .  s . C yg OKpyacEzń, oko  Topr. H iggig IV.

EepeasaHH, p n a  28 o i ° h h  1918. (1503)
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F irm . 95/18 Sp. II. 632. Zmiany i do­

datki odnoszące się do w pisanych już w 
rejestrze firm spółkowych. Do rejestru  fi rn 
spńłioowyeh wciągnięto co następuje: Siedzi­
ba firm y: Kraków. Brzm ienie firm y: Biau 
& E pste in  kantor wymiany handel m etali 
i in teresy  bankowe w Krakowie. S pecjalny  
w pis: spółka wskutek śmierci dwu jaw nych 
spólników Ferdynanda E psteina i Juliusza 
E psteina uległa rozwiązaniu i znajduje się w 
likwidacyi, L ikw 'datorem  spółki ustanowiony 
został jaw ny spólnik Tadeusz Epstein. Podpis 
firmy , likw idator Tadeusz E pstein  podpisy­
wać będzie firmę w ten sposób, że własno 
ręcznie wypisze brzm ienie firm y „Blau i E p­
stein* z dodatkiem w likwidacyi, po n ie ­
miecku „Blau & E pste in  in  Liq. W ierzycieli 
wzywa się, by się zgłosili ze swoimi preten- 
syami do Spółki. Dzień w pisu: 3 m arca 1918.
0 . k. Sąd krajowy cyw., j. handl. Oddział II.

Kraków, dnia 2 m arca 1918. (1530)

F irm . 64/18 Stow. Y. 252. W pis firmy 
stow aizyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
W pisano do rejestru  stowarzyszeń zarobko­
w ych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Dąbrowa. Brzmienie firm y: Spółka ko­
szykarska w Dąbrowej, stow. z&rej z ogran, 
poręką. D ata s ta tu tu : D ąbrowa 7 lutego 
1918. Przedm iot przedsiębiorstw a: a) zakup- 
no na wspólny rachunek i sprzedaż w yłą­
cznie członkom surowców i pół fabrykatów, 
narzędzi, przyborów i innych artykułów  po 
trzebnyeh do wykonyw ania przem ysłu ko­
szykarskiego, b) przyjmowanie i rozdzielenie 
wyłącznie między członków zamówień z za­
kresu przem ysłu koszy kr rskiego, c) kupno i 
sprzedaż na  wspólny rachunek ew entualnie 
w spólnym  składzie wyrobów z zakresu prze­
m ysłu koszykarskiego wykonywanych przez 
członków (z ich m ateryałów  w łasnych lub 
dostarczonych im przez Spółkę) w ich w ła­
sny! h  pracow niach ew entualnie także w yro­
bów wykonywanych w spólnym w a'stąc ie  
Spółki, d) ew entualnie utrzym yw anie war 
statu  naukowego. Czas trw sn ia  stowarzysze­
n ia  jest nieograniczony. Dyrekcya składa się 
z trzech członków i jednego zastępcy. — 
W  skład pierwszej Dyrekcyi wchodzą: Jan  
Jasiołek, Jan  Boroń i W awrzyniec Śmiech 
jako dyrektorzy, oraz Izydor Kuś jako 
zastęnca dyrektora, wszyscy “z Dąbrowy. 
Podpis drm y (F. Z ) :  Podpis stowaizyszeuia 
je s t ważny, jeżeli pod firm ą stowarzyszenia 
umieszczą dwaj urzędujący członkowie dyre­
kcyi swoje podpisy. Ogłoszenia: Przepisane 
ogłoszenia' będą podawane do publicznej wia­
domości przez przybicie w lokalu stowarzy­
szenia oraz przez w ysłanie do każdego z 
członków zawiad m ień pisem nych. Udziały 
członków: U dział każdego członka wynosi 
50 kor. Członek m oie mieć więcej udziałów. 
Odpowiedzialność: Każdy członek odpowiada 
za zobowiązania stowarzyszenia nietylko swo­
im udziałem ale jeszcze dalszą kwotą docho­
dzącą do jednokrotnej wysokości udziałów, 
W pisy szczegółowe: Rada nadzorcza składa 
się z 6 członków i 2 zasfępców. Data wpisu: 
15 lutego 1918.
C, k Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II,

Kranów, dnia 14 lutego 1918.. (1463)

Rozmaite ob^.sszczenia.
Do Prez. 9164 13 N./18. Obwieszcze­

nie. C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niuiejszem , że p. dr. W itołd Kośtór- 
kiewicz zam ianowany reskryptem  c. k. Mi 
n isterstw a sprawiedliwości z dnia 1 stycznia 
1918 L. 46.657/17 notsryuszem  w U strzy­
kach złożył dnia 12 m arca 1918 przysięgę 
służbową i może urząd swój objąć.

Lwów, 18 m arca 1918. (1542 1 - 3 )
I

Prez. 589 (18 P./18). (1551)
O b w i e s z c z e n i e .

Dla III. zwyczajnej i III. nadzwyczaj­
nej kadencyi Sądów pr \s ięg łych , których 
posiedzenia w c. k. sądzie krajowym karnym 
rozpoczną się III. zwyczaj ua dnia 9 maja 
a III. nadzwyczajna 3 czerwca 1918 o godz. 
8 30 przed południem  zamianowało Prezy- 
dym c. k. wyższego Sądu krajowego P rze­
wodniczącym c. k. rad  ę Sądu krajoweg'- 
wyższego Tadeusza Rybickiego, zaś zastępca­
mi tegoż c. k. radców wyż-zego Sądu krajo­
w ego: Franciszka Kohmanna, lwi tonu* o 
Piskozuba, Edm unda Philippa, Kazimierza 
Janko, Teofila M akucha, Juw enala Niewia­
domskiego, Edm unda owiorczyńskie; o, Em ila 
Kobrzyńskiego, Komana Lewickiego tudzież 
radców Sądu krajowego Adolfa Nechaya, 
Augusta G iebułtowsk,ego, dr. Mieczysława 
Zawadzkiego, F eliksa  Narolskiego, Józef* 
Dworzaka, Zygm unta Smulikowskiego, Łu- 
cyana M alicki-go, S tanisław a Chmielewskie­
go, Józefa W tliaume.
Z Prezydyum  c. k. Sądu krajowego karnego

Lwów, dnia 7 kw ietn ia 1918. (1551)

Ns. II. 702/18 C, k. Sąd krajowy k ar­
ny w Krakowie postanow ił po wysłuchaniu 
c k Prokuratora  Państw a na  żądanie Sądu 
e. i k. Komendy 12 Dywizyi piechoty z dnia

; 16 lutego 1918 L. K. 270/17 zezwolić w m yśl 
§ 2 Ges. rozp. z 9 czerwca 1915 L. 156 Dz. 

' u. p, celem zabezpieczenia roszczenia P a ń ­
stwa do zwrotu szkody zrządzonej czynem 
zbrodniczym bezpośrednio i pośrednio i za- 
dosyćuczyoieniu za naruszenie prawa zajęcia 
ruchomego i nieruchom -go w A ustry i poło­
żonego m ajątku P iotra Sobolewskiego urodź, 
w roku 1896 w Tarnowie, ostaono szere­
gowca 57 pułku piechoty. Przeciw Piotrow i 
Sobolewskiemu wdrożył c. i k. Sąd K< m en­
dy 12 Dywizyi piechoty postępowanie karne 
z powodu zbrodni dezercyi do nieprzyjaciela. 
Z przeprowadzonych przez tenże Sąd docho­
dzeń okazuje s ę, że P io tr Sob >1< wski w dniu 
31 marca i9 1 7  w ydalił się ze sw«j pozycji 
bojowej na  terytoryum  węgierski -m w k ie­
runku lin ii nieprzyjacielskiej i w ysłane za 
nim  natychm iast patrole nie m ogły go od­
szukać. W obec tego zach idzi uzasadnione 
podejrzenie, że P io tr Sobolewski dopuścił się 
wzmiankowanej zbrodni, a tern samem za­
istn iały  warunki w ydania zarządzenia po my­
śli § 52 powołanego Ges. rozp.

0. k. Sąd krajowy karny, Oddział II.
Kragów,’ dnia 27 m arca 1918. (1544)

Ns. II. 701/18. O. k. Sąd krajowy
karny w Krakowie postanow ił po w ysłucha­
niu c. k. P rokuratora Państw a na żąd in ie  
Sądu c. i k. Komendy 2 dyw. piechoty z d.
26 stycznia 1917 L. K 400/16 zezwolić
w myśl § 2 Oes, rozp. z 9 czerwca^ 19 l5  
L. 156 Dz. p. p. celem zabezpieczenia ro­
szczenia Państw a do zwrotu szkody zrzą 
dzonej czynem zbrodniczym bezpośredrio i 
pośrednio i zadosyćuczymeniu za narusze­
nie praw a ztjęcia ruchomego i nieruchomego 
w A ustryi położonego m ajątku M arcina Soł­
tysa urodzonego w Krządce, powiat Kolbu­
szowa, w roku 1881 i tam  przynależnego, 
ostatnio żołnierza c. i k. 40 pułku piechoty. 
Przeciw M arcinowi Sołtysowi wdrożył c, i k. 
Sąd 2 Dywizyi piechoty postępowanie kar­
ne z powodu zbrodni dezercyi do nieprzyja­
ciela. Z przeprowadzonych przez tenże Sąd 
dochodzeń okazuje się, że M arcin Sołtys 
pełniąc w dn u 17 listopada 1916 na te re ­
nie nieprzyjacielskim  służbę bojową, zbiegi 
ze swego "posterunku w kierunku linii nie­
przyjacielskiej, porzucając broń  i mimo, że 
natychm iast zarządzono poszukiwania nie zdo­
łano go odszukać. Wobec tego zachodzi uza­
sadnione podejrzenie, że M arcin Sołtys do­
puścił się wzmiankowanej zbrodni, a tem 
samem zaistniały w arunki w ydrm a zarzą­
dzenia po m yśli § 2 powołanego Oes. rozpo­
rządzenia.

0 . k. Sąd krajowy karny, Oddział II.
Kraków, dnia 20 m arca 1918. (1543)

'ćwitursa.
L. cz. 90 (1524 1 - 3 )

W schodnio galicyjskie Towarzystwo 
ochrony dzieci i młodzieży we Lwowie za­
mierza otworzyć dnia 8 maja 1918 r. bez 
płatny fachowy dwumiesięczny kurs ochro­
niarski dla trzydziestu opiekunek zawodo- 
■yyrh w poradniach dla m atek ze żłobkami 
i przytuliskach dla niemowląt, m ających się 
założyć na razie w następujących miejsco­
wościach GaHcyi w schodniej:

W Zam arstyaowie, lub Zmesienju, dla 
gm in podlwowskieh, oraz B rzcżm ach, Czort- 
kowie, Drohobyczu, Jarosław iu, Kołomyi, 
Przemyślu, Samborze Sanoku, Stanisławowie, 
8’ryju, Tarnopolu, Złoczowie i Żółkwi.

W ykłady zawodowo - lekarskie objęli 
trzej docenci - lekarre pod kierunkiem  dyre­
ktora K liniki dziecięcej p of. dr. Raczyń­
skiego; nadto w ykładać będą dwaj inni do­
cenci przepisy adm inistracyjne i bucha'te<yę.

Kurs zakończony będzie fachowym egza­
minem z prawem publiczności. Od kandy­
datek życzących sobie być przyjętym i na 
kurs są  w ym agane:

1. Nieposzlakowana przeszłość,
2. W iek od 20— 35 lat życia,
3. Ukończona z dobrym postępem  szkoła 

wydziałowa żeńska,
4. Świadectwo zdrowia wystawione przez 

fizyka pow.
K andydatki z wyliczonych wyżej miej- 

scowyści (po dwie) z miejscowemi stosun­
kami obeznane i st nu wolnego moją pierw­
szeństwo. Tak samo kandydatki, które za­
wodowi oeh ranarsk iem u  wogóle, a wszcze- 
mlności co do dzieci i niem ow ląt dotychczas 

się poświęcsły.
Tym ostatnim  mogą być nadto przy­

znane pewne ulgi co do wymaganego wy­
kształcenia szkolnego o ile z wykładów na 
kursie korzystać potrafią.

Na czas kursu przyjęte kandydatki 
otrzym ają zasiłki po 180 koron p ła tne  w dwu 
ratach z dołu i zwrot kosztów podróży.

Po k u rn e  egzaminowane kandydatki 
mogą otrzymać posady opiekunek zawodo­
wych w P'i wyższych m iastach p ła tne  m iesię­
cznie po 160 — 180 koron ew entualnie wolne 
mierzkanie, opał i światło.

Każda kandydatka przyjęta na  kurs 
musi przedłożyć pisem ne zobowiązanie się

zawodowej pracy na p łatnej posadzie w To­
warzystwie, a nie gdzieindziej, przynajm niej 
lat trzy.

Należycie udokum entowane podania wi- 
dymowane przez właściwe M agistraty  m iast 
i c. k. S tarcstw a należy wnosić do P rezy ­
dyum Towarzystwa we Lwowie (Prezydyum  
wyższego Sądu krajowego; ra jd a le j do dnia 
20 kw ietnia 1918.

Lwów, dnia 28 m arca 1918.
P re z e s : 

C z e r w i ń s k i  
P rezydent wyższego 

Sądu krajowego.

Amortyzaeye.
T. 13/19 (3). Amortyzacye, Na wniosek 

Towarzystwa kredytowego w Radym nie, 
wdraża się postępowanie celem am ortyza­
c j i  zaginionych temuż w czasie mwazyi n ie ­
przyjacielskiej książeczek wkładkowych Kasy 
oszczędności m iasta Ja ro sław ia : 1. Nr. 11527 
na 330 koron 12 hal., 2, Nr. 11480 na 
40 koron, wystawionych na nazwisko „To­
warzystwo kredytowe w Radym nie przeciw 
Mozesowi Silberm anowi*.

Posiadaczy powyższych książeczek wzy­
wa się, aby w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwo­
wskiej* licząc, powyższe książeczki sądowi 
przedłożyli. Również i inn i interesow ani mają 
w tym term inie swe zarzuty wnieść, a to 
pod rygorem, iż w razie przeciwnym po 
upływie powyższego czasokresu książeczki ie 
jako umorzone i bezwartościowe zostaną 
uznane.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 15 m arca 1918. (1527)

T. 20/17 (5). Na w niosek Ja n a  Sołty­
sika podejmuje się postępow anie celem umo­
rzenia wymienionego niżej papieru w arto­
ściowego, który wnioskodwcy m iał zaginąć, 
wzywa się posiadacza tego p ipieru, aby go 
w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył tem u sądowi 
także in n i interesow ani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W r-z ie  przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego te r­
minu ten  papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru w artościow ego: Książe­
czka wkładkowa Kasy oszczędooś i m iasta 
Sam bora Nr. 44 757 na kwotę 340 koron 
33 hal. wedle stanu z dnia 1 lipca 1916 i 
na imię i nazwisko wnioskodawcy opiewająca.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Sambor, dnia 27 sierpnia 1917. (1482)

Hc, III. 3/18 (2). Na wniosek S tan i­
sław a M ielnika, właściciela realności w Ża- 
biu, zarządza się postępowanie celem um o­
rzenia w ym ienionych niżej papierów w arto­
ściowych, które m iały zaginąć i wzywa się 
posiadaczy tych  papierów, aby zgłosili swe 
prawa w ciągu jednego roku od dnia obwie­
szczenia. W razie p-zeciwnym  uzna sąd po 
upływie tego term inu te  papiery wartościo­
we, jako pozbawione znaczenia. Oznaczenie 
papierów wartościow ych: 1 los włoskiego 
Ozei wonego Krzyża S. 3988.24, 1. los Josziy
S. 704.88, 1. Prem iensehein des 4 prc. uDg. 
Hypoteken Los v. Jah re  1884 S.' 2480.36, 
serbski los tytoniow y S. 1774.81.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 3 m arca 1918. (1491)

T. II. 3/18 (1). Na wniosek dr. Bro­
nisław a Zong na, jako zarządcy masy spad­
kowej bł, p W ilte lm a Zaogena, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia niże 
( znaczonyen weksli, k tó”e m iały zaginąć i 
wzywa się posiadacia tych weksli, aby je  
do dni 45 Leząc od dńi» ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej* przedłożył tem u 
sądowi. W  razie przeciwnym po upływie 
tego te im inu  uznałby sąd weksle za umo­
rzone. W eksle te opiewają: 1 weksel z daty 
Rzeszów, dnia 17 sierpnia 1913 na kwotę 
1.300 kor. opiewający, p łatny  dn ;a 17 g ru ­
dnia 1913, akceptowany przez B erła M ellera, 
wystawiony p z e z  Sohemdlę M eller, żyro- 
w ary pr: ez Szulema Silberm anna, 2 weksel 
z daty Rzeszów, dnia 1 m aja na kwoię 
1.900 koron opiewający, akceptowany przez 
M arkusa Sporna, zresztą nie wystawiony.

0 . k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.
Rzeszów, dnia 9 m arca 1918, (1469)

T. IY. 44/17 (2). Na wniosek c. k. 
P rokuratoryi Skarbu im ieniem  c. k. Skarbu 
Państw a (c. i k. Zarządu wojskowego * po­
dejmuje cię postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy m iały zaginąć, wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je  w ciągu 
6 m ies:ęcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenie przedłożył tem u sądowi, także 
inn i interesow ani m ają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wniskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term inu  te  pa­

piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
p -p :erów wartość ow ych: 1. książeczka w kład­
kowa Kasy oszczędności m iasta Tarn pola 
Nr. 15.844 w ystawiona na nazwisko „M arek 
Katz^ i na kwotę 200 koron z ocecnem sal­
dem 5 15 k-.-ron 3 ha. 2. książeczka w kład­
kowa Kasy oszczędności m iasta Tarnopola 
Nr. 27.996 wystawiona na  nazwisko „H enryk 
Seńkow i na kwotę 16 koron, 3. ksią­
żeczka wkładkowa powiatowej Kasy oszczę­
dności w Trembowli N r. 7202 z dnia 17 li­
stopada 1910 wystawiona n» nazwisko „F ran ­
ciszek Kopczyński* i na kwotę 80 koron 
z zastrzeżeniem i zrealizowaną być może 
tylko za zezwoleniem c. i k. kom isji zarzą­
dzającej wojskowego Oddziału budownictwa 
11 Korousu we Lwowie, 4. książeczka w kład­
kowa powiatowej Kasy oszczędności w Trem ­
bowli Nr. 8403 i z dnia 14 lutego 1914 
w ystawiona na nazwisko „M aks Safier* i na 
kwotę 380 koron.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Tarnopol, dnia 1 grudnia 1917. (1526)

Spadki.
A. 186/15 (4). Edykt. Wezwanie dzie­

dziców, których pobyt je s t niewiadomy. Tekla 
Żarska wdowa po DmyUze z Bełza, zm arła 
dnia 16 Sierpnia 1915 w Bełzie. O statnie 
rozporządzenie nie znaleziono.

Ponieważ miejsca pobytu ustawowego 
dziedzica Józefa Żarskiego sąd n ie  znana, 
wzywa się go, aby w przeciągu j-dnego  
roku, od dnia dzisiejszego zgłosił się w cym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego d 'a  
nieobecnego kuratora p. P io tra  Żarskiego 
strażcika kolei w Bełzie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I I I
Bełz, dnia 10 m arca 1917 (1535 2—3)

A 151/17 (8) 0 . k, sąd powiatowy w Sie­
niawie wzywa wszystkich tych, kiórzy j :ko 
wierzyciele mają pretensyę do spadku po 
zmarłym w dniu 30/6 1917 bez pozostawie­
nia testam entu Leonie Kirs.ihbaumie la t 56, 
trafikancie z S.eniawy, żeby celem wykaza­
nia i udowodnienia roszczeń swoich staw ili 
się w tym  sądzie w dniu 25 m aja 1918 o 
gudz. 9 rano lub do tego czasu prośbę swoją 

piśmie w nieśli w przeciwnym bowiem 
ra«ie nie przsłużałoby im żadne praw o do 
spadku, gdyby tenże przez zapłacenie zgło­
szonych wierzytelności wyczerpany został, 
prócz o tyle, o ile im służy prawo zastawu.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.

Sieniawa, dnia 19 lutego 1918. (1538)

A 3600 16 <'4). 0 . k. Sąd powiatowy 
w Sieniawie podaje do wiadomości, iż dnia 
22 marca 1916 zm arł Mikołaj Fedirko w 
M ajdanie nie pozostawiwszy rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
które osoby mają prawo do spadku, przeto 
wzywa się wszystkich, którzyby zamierzali 
rościć eobie prawo do spadku by w przecią­
gu jednego roku, od dnia niżej wyrażonego 
licząc, zgłosili się z prawami swojemi do 
tego sądu i wykazując swe praw a dziedziczenia 
wnieśli oświadczenie, gdyż inaczej spadek 
do którego tymczasem W ojciech Połeć usta­
nowiony został kuratorem  spuść.zny. prze­
prowadzony byłby z tymi i tym  przyznany, 
którzy oświadczą się dziedzicem z ty tu łu  swe­
go prawa dziedziczenia wykażą, zaś część 
spadku nie przyjęta, lub jeżeliby się n ik t 
do suadku nie oświadczył, cały spadek zc 
stałby przez Państw o, jako bezdziedziczny za­
brany.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sieniawa, dnia 23 lutego 1918. (1539)

yroki prasowe.
Sir. 78 (1525)

2Da8 f. I. SanbeS* a'4 *Bre|geric&t in 
$ra.q {jat mit bem (Srtenntniffc Port 30 Sfiarj 
1918, $ r  I. 32 18 bit iJBńtetoerbreitung ber 
Siummet 10 ber geitjcljrift: „Zajmy żelezni- 
■■flino zrizejice* potu 1 SIpit 1918 iuegen ber 
©telle bon „Za yyssayani techto* bi8 „yy- 
znamenauimi* b.6 fc tite ls . „Yiakoyy persc- 
nal rvym rodinam , soba a draże* nadjj § 65 a 
@t *©. Perboten.

79. (1529)
©inltcfiung ber SBcrbrcitung pon S)ruifd)tiften 

S ie  SSerbrettung ber nicfjtpcrtobijdscn Srurf* 
idjnffc: „L’ Ukra ne*, 9tr 42, Im nrim eries 
Reunies, Saufanne 1918, tpurbe auf ©runb 
ber SScrorbnmg br8 ©ejamtmimfteriumS Pont 
25 3uU 1914, 9ł =401. 3łr. 158, gemajj 
§ 7, lit. a, be$ ©cjejącS Pont 5 2ka* 1869, 
9* =©. 581. Sir. 66, eingpfleUt.

SSon ber f. I. ^olijcibtreftton tn SSiett, 
<tm 2 flp ril 1918.
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D o n i e s i e n i a  p r y w a t n a ,
n n M  0 4— 5 pokojach, stajnią I t. p. 
U U III zabudowaniami' kupię lub wydzior- 
żąw>? —  Zgłoszenia z podam fem ceny do 
Zarządu drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czar- 
nleckiego 12. ________

?^akłada?z!d
uzdolnione znajdą sta łe  zatrudnienie w dru­
karn i Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukarni.

Biuro D zieln ików
i

E kspedycya Anonsów
H. Buchsiaba Lwów, Karola Ludwika 21

poszukuje

agentów i agentek.

O© o o o o  ooo oooo oo
SKŁADNICA SPOŻYWCZA 

Starał? wy Dembińskiej
ul. Fredry 9,

z a k u p u j e  wszelkie towary do użytku 
gospodarskiego.

o ©  »©oo< i o o o o o o  ©o
L. 1569/17. (528 3 - 3 )

Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka ogłasza 
po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej, ja ­
koby karta  zastawnicza tego Zakładu z dnia 
3 lipca 1914 Nr. 1398 zaginęła Wzywa się 
przeto każdego, kto tę  kartę  posiada, lub do 
r ie j rości sobie prawa, aby zgłosił się do 
Dyrebcyi najpóźniej dnia 15-go m aja 1918 
i praw a swe wykazał, gdyż po upływie tego 
term inu postąpi się po m yśli § 13 statutu. 

Sanok, dnia 29 stycznia 1918.
Dyrekcya Zakładu.

fu.

GALICYJSKI AKCYJNY

Bank Kupiecki
Lfóów, Haltdka 19 (dom w łasny) 

przyjmuje rkładki oszczędności z oprocentowaniem
4

i |  ©|

i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

S8 | Ol
|4  |f t*  (14^9 3 - 3 0 )

Bank wypłaca z każdej książeczki wkładkowej po 2000 kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego po 20.000 kor. dziennie

bez w ypow iedzenia.
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

J

• • • • •  — — — —  — — — —  M M 0
■PROF. D r. M E D . A U G U S T  F O R E L .

S Z A G A D N I E N I A  S E K S U A L N E  |
^  w św ietle nauk przyrodniczych, psychologii, hygieny i socyologii.

Wydanie nowe ilustrowane w 2 tomach. Cena egzemplarza kor. 20" -  z przesyłką kor. 21"— 
i h  p o l e e a  ggg

i.* w e  L w o w i e ,  p i.  M a r y a e k i  4  ( H o t e l  E u r o p e j s k i ) .
Katalogi na żądanie darmo i opżatnie.

m m m m m m m m m m  m m m m m

€zas przyjazdu i  odjazdu pociągów osobowych 
pospiesznych we Lwowie.

( 'd w o r z e c  g ł ó w n y ) .

Tażne od 21 styczn ia  1018 aż O  odwołania.
Pociągi przychodzą:

Z Krakow a: 7-20 rano, 7*40 rano, 9-00* 
rano, 1 1 2 0  przed poł., 2*00 po poł.,
8 ‘ló wieczorem, 9 25 w5eczorem, 2-05* 
w noey

Z Bzeszowa: 3-55 po poł.
Z Przem yśla: 6 ’00* rano.
Z T arn o p o la : 5 p  rano, 12’SO po poł., 5 -52* 

po poł., 8 00 wieczorem.
Z Ozerniofsiee: 5 45 rano, 1*10 po poł., 6 ‘55 j Do 

wieczorem.
Ze S try ja : 7*25 rano, 5-00 po poł., KM0 

wieczorem.
Z Sam bora: 9-15 rano, 9 05 wieczorem.
Z Bawy rusk ie j: 6-30 rano, 4-35 po poł.
Ze Sokala przez B<wę ruską: 9 ’45 rano.
Ze Stojanow a: 5 £2 rano, 613 wieczorem.
Ze Sokala przez S tp iożankę: 9 ’45 wieczorem.
Z Podhajec: 12-30 po poł,, 9-0£ wieczorem.
Z Jaw orow a: 8-45 rano.
Z Jan o w a : 3 48§ po poł.

Do

Do
Do
Do

Do

Do
Do
Do
Do
Do
Do
Do
Do

Pociągi odchodzą:
K rakow a: 6*45 raso , 7-45 rano, 1-05* 

po poł , 2*30 po poł., 3 1 0  po poł., 
7-d5* wieczorem, 9*35 wieczorem, 1C"3« 
wieczorem.

Bzeszowa: 6-45 wieczorem.
Przem yśla: 8'35* wieczorem,
T arnopola: 8-35 rano, 10-53* przed poł., 

8 ’25 po poł,, 11-13 w nocy,
Czerniowiec: 8 -50 rano, 3*30 po poł., 

10 55 wieczorem.
S try ja : 7-30 rano, 7-00 wieczorem, 10-20 

wieczorem.
Sam bora: 8-45 rano, 7-50 wieczorem.
Bawy ru sk ie j: 8 50 rano, 6-50 po poł.
Sokala przez Rawę ruską: 8-10 wieczór.
Stojanowc,: 9 1 8  rano, 11'33 w nocy,
Sokela przez Sapieżankę: 8*5ó rano.
Podhajec; 6-85 rano, 3 0 0  po poł.
Jaw orow a: 4 20 po poł.
Janow a: 9*10§ rano.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  drukiem.
5 Tylko do względnie z dworca Lwow-K'ep?rów.

* Tylko dla wojskowych.

Ozasy oznaczone są w edług zegara środkowo - europejskiego.

Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr m m ntłw ych.

Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich  ruch 
pozwolą. — W  razie w strzym aniu ruchu tych pociągów lub u tra ty  połączeń, nie m ają 
podróżni praw a do żądania odszkodowania.

C. K. uprzyw. galicyjsk i akcyjny Banit hipoteczny.

P i ę ć d z i e s i ą t e

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
i \k cy o n ;jry u u tzó w

c. k. ujrzy w. gahe. akcpego Banka hipotecznej ;o
odbędzie s ię

w sobotę, diaia 3© ktvietnia 191® £ o godzinie Ifl południem 
w gninchn Bombu hipotecznego we Lwowie.

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1917.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej ucbwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1917.
4. Wniosek na powiększenie kapitału akcyjnego.
5. Wniosek na zmianę statutu
6. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§ 36).
7. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
8. Ustanowienie wynagrodzenia za czynności członków Rady nadzorczej (§ 62 statutów).

PP. Akcyonaryusze; którzy śnają zamiar wziąć udział w tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl reskrypt e. k. Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z dnia 14 lutego 1918 L. 6117 złożyć akcye swoje najdalej do dnia 10 kwietnia 1918 w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub w f f i  Zakładu 
w Krakowie, na które opiócz pokwitowania wydano im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

PP. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im praczo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa, na odwrotnej 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnzó i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bi ane złożone będą na ośui dni przed Walnem Zgiomadzeniem w Sekretaryacie Banku, gdzie za okazaniem karty ie ity- 
macyjnej będa PP. Akcyonaryuszom wydane.

Lwów, dnia 27 marca 1 9 i8

Rada nadzorca.
|  56. Każdy akcyonsryusz ma prawo do tylu głosów, iie razy po 10 ąkcyj złożył. Żaden jednak  z akcyonaryuszów, bez względu, czy w w łasnem  im ieniu, czy jako pełno- 

ik  głosuje i żaden pełnom ocnik, ezy jednego, czy więcej akcyonaryuszów, więcej jak  50 głosów nieó n ie może.rnocniK
§ . Praw o głosowania na W alnera Zgromadzeniu może wykonać akcyonciyusz tak osobiście, jakoteż przez umocowanie drugiego skeyonaryusza, m ającego prawo głoso­

wania. W yjątkowo mogą być zastąpi m i im ło le ta i przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełno nocnika. Spółki handlow e przez jednego 
z prowadzących firmę stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowanego, osoby m oralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby sam i nie byli akcyonaryuszami.

(Przedruku m e płacim y). ~ 4 0 6  2 —8)

% WJ, Iłow ie, wi, Ow*ieeld9*o 1. 1S<


